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Bazylei, Szwajearji i W. o cłu .ri a pp. Hu«senBtein
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik , R. Mouse, Rotter 
i Spł.. w Warszawie Riehman et. Frendler, Biuro 
łu lłsow  w I-aryzu pułkownik Raczkowski Fauboorg 
Poissonier 32.

Ogłnszeata przyjmuje się za opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego w ierna drobnym drukiem (petit).

Lisij z fu  niądzmi maż; być przesyłane franko do Admi- 
iisiracji „Dziennika Polskie-o.* Listy reklamacyjne 
uieonieczetowane nie podlegają opłacie.

ReKiamy w rubryce „Nadesłane1* 2(1 ct. od wiersza.
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Z Tajemnic griinderskich.
Pod tym tytułem zamieszcza czerń. G azeta  

Polska, następujący obszerny artykuł w znanej 
jnż sprawie Towarzystwa bukowińskich kolei lo­
kalnych:

Po wybudowaniu kolei Czern.-Nowosielickiej, 
zawiązało się konsorcjum dla uzyskania koncesji 
na  budowę innych kolei lokalnych, a mianowicie 
a H a tn y  do Kimpoiunga i z Hliboki do Berho- 
metu z paru pomniejszemi odnogami. Konsorcjum 
to upoważniło jednego ze swych członków, by­
łego ministra, p. br. Aleksandra P  e t r  i n o (zna­
nego szerszej publiczności z procesa Offenhei- 
ma,) aby poczynił j  odpowiednie starania  w Wie­
dniu, zapewniając mu równocześnie kredyt na 
przedwstępne wydatki dla uzyskania koncesji. 
P. petr ino  istotnie koncesję wyjednał i za jego 
poradą założyciele powierzyli przedsiębiorstwo 
buuowy spółce Metzger i Dietrich za przyjętą od 
tychże kaucję 150.000 złr.

Wówczas rozpoczęły się rokowania między 
powyższem konsorcjum a Towarzystwem drogi 
Czern.-Nowosielickiej o odstąpienie temu os ta t­
niemu całego interesu. Towarzystwo kolei Nowo- 
sielickiej przybrało nazwę „Towarzystwa buko­
wińskich kolei lokalnych" i wybrało Radę n ad ­
zorczą, w której skład w e sz l i : pp. br. A leksan­
der Petrino, Henryk Popper, br. Jakób Pzymo- 
nowicz, dr. S tefan Stefanowicz, dr. J a n  Żotta, 
dalej delegaci interesowanej w przedsiębiorstwie 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej: pp. K, Tchorz- 
nicki, dr. Jasińsk i i Ziffer. (Dwóch delegatów 
miał uadto zamianować Rząd i jednego Wydział 
krajowy, a to z tytułu przyrzeczonych subwencyj; 
dotychczas jednak trzy te nominacje nie n a s tą ­
piły). W ten sposób ukonstytuowana Rada n a d ­
zorcza wybrała prezesem p. br. Aleksandra P e- 
trino i zawarła  kontrakt o odstąpienie prawa 
koncesji na koleje lokalne z wyżej wspomnianem 
konsorcjum, reprezentowanem znowu —  przez 
tego Samego p. br. Aleksandra Petrino! Dla 
zrozumienia całej oryginalności tego aktu, do­
damy, że z wymienionych członków Rady nad­
zorczej trzej panowie są zarazem członkami kon- 
trahującego konsorcjum i działaią równocześnie 

dwóch odmiennych charakterach zarówno
przy zawarciu, jak  i przy obecnem wypełnianiu 
k o n tra k tu !

Treść uchwały walnego zgromadzenia Tow. 
kolei Ozern.-Nowosieliokiej, n a  podstawie której 
zawarto następnie szczegółowy kontrakt z kon­
cesjonariuszami, da się sprowadzić do dwóch g łó ­
wnych punktów, a to: 1. Kolej Czern.-Nowosie- 
liflka p n e ja u g a  od kuujaąjcnarjuaićw  -wszelkie 
prawa i obowiązki, przywiązane do koncesji na  
budowę bukowińskich kolei lokalnych aż do o 
bowiązku gwarancji przed Rządem za nieprzekra- 
ezalność wysokości kosztów budowy. Ta g w aran ­
cja cięży już tak w obee Rządu, jak  i w obec 
Towarzystwa n a  koncesjonariuszach. Kolej Czerń - 
Nowosielicka ma zmienić swój statut i firmę na: 
„Towarzystwo buków, kolei lokalnych." — 2. 
Koncesjonarjnsze oddają powyższe prawa bez 
żadnej pretensji do wynagrodzenia. Towarzystwo 
jedynie zwrócić ma kuszta uzyskania k o n ces j i , 
których wysokość w resumee z dn. 24. września 
1884, ułożoneiA i  przyjętem przez Ministerstwo 
nandiu, została oznaczoną w maksymalnej kwocie 
70.006 złr: (Bliższe warunki wypłaty tej sumy 
p<damy niżej, tu tylko przypominamy, że przy 
układaniu podobnych przedwstępnych prelimina­
rzy  wszelkie wydatki rachują  się bardzo tłusto , 
gdyż ewentualna oszczędność wpłynie zawsze do 
rezerwowego londuszu Towarzystwa). Już  przy 
wyborze członków R ady  nadzorczej, dr. Stefan

S t e f a n o w i c z  zwracał uwagę na niewłaściwość, 
jaką  popełniają koncesjonarjusze, biorąc mandaty 
i uzyskując większość w Radzie, która faktycznie 
ma z nimi samymi pertraktować, zawierać kon­
trakt i strzedz, aby go dotrzymali. Ale rozsądny 
ten głos nie wywarł skutku w obec zręcznie u- 
karlowanej akcii wyborczej na  walnem zebraniu 
Towarzystwa. Pojawiły się tam  i takielindywidua 
do głosowania, którym poprostu pożyczono na ten 
dzień akcyj, aby na  ich podstawie mogły oddać 
wskazane wota...

Następstwa wyrafinowanej operacji nie dały 
na siebie długo czekać, na każdym bowiem k ro ­
ku ścierały  się z sobą in teresa  Rady nadzorczej 
ze sprawą byłych koncesjonarjuszów. Na czyją 
korzyść starcia te wychodziły, nietrudno odga­
dnąć. gdy »ię weźmie na  uwagę, że koncesjona­
rjusze stanowili przy posiedzeniach faktyczną 
większość, inni bowiem członkowie więcej nomi­
nalnie, niż faktycznie należeli do Rady. Delego­
wani przez kolej Lwowsko-Czeruiowiecką trzej 
panowie mieszkają lą d ź  we Lwowie, bądź też 
w vViedniu i zaledwie parę razy  odwidzili sesje 
w Czerniowcach, a J r .  J a n  Zotta je s t  posłem do 
Rady państwa i również nie zawsze może być w 
Czerniowcacfi. Ci zaś tylko i dr. Stefanowicz nie 
siedzieli na  dwóch stołkach. W rzeczywistości 
tedy w wyłącznym charakterze członka Rady n ad ­
zorczej uczestniczył n a  każdem posiedzeniu dr. 
Stefanowicz i on to właśnie stanowił opozycyjną 
jednostkę.

Niemożliwa w jednym  artykule streścić naj- 
rozm aitsaych „nieporozumień", jakie z takiego 
składu rzeczy wynikły. Nąjważniejszem jednak, 
bo dotykającem publicznego bezpieczeństwa n a ­
stępstwem  było zaniedbanie nadzoru nad bu Iową 
kolei. Rada nadzorcza je s t  ostatecznio )dpow'e- 
dzialną przed Rządem za należyte wykonanie ro­
bót przez przedsiębiorstwo, z drugiej zaś strony 
koncesjonarjusze gw arantu ją  przed R adą n ad ­
zorczą (względnie Towarzystwem), iż koszta bu­
dowy nie przekroczą preliminarza. I  znowu 
przypomnijmy, że ci sarni koncesjonarjusze sk ła ­
dają Radę nadzorczą. Co za przeciwieństwa! 
Z jednej strony —  dla salwowania własnych kie­
szeni — rausza on, iść na rękę przedsiębiorcom, 
by jak najtaniej doprowadzić budowę do skutku, 
lub by nie ponieśli szkody — z drugiej zaś s tro­
ny mają ich naciskać, iżby budowa odpowiadała 
wszelkim przepisanym wymogom!

Dwulicowość ta — ja k  się okazało — korzy­
stniejszą była dla koncesjonarjuszów niż dla T o ­
warzystwa .

Kierownik budowy, mianowany przez kolej 
Lwow&kc-Czerniowk*ck.e nadinżynie, p. P u  t e k ,  
oddawna nie był zadowolony z toku robót i n ie­
ustannie wzywał członków Rady, aby się prze­
konali o stanie budowy, a względnie, aby w y­
warli nacisk na przedsiębiorców. Skarg  tych nie 
uwzględniano i przez długi czas pomijano je  mi l ­
czeniem. Dopiero przed dwoma miesiącami, gdy 
p. br. P e t r i n o  chwilowo wyjechał z Czernio- 
wiec, a natomiast p rz tby ł  tu p. Z i f f e r  (kory­
feusz w sprawach kolejowych), dr. S t e f a n o ­
w i c z  wspólnie z tym ostatnim udał się bez py­
tania  Rady nadzorczej i bez jej wiadomości na 
rewizję linji. Jakie tam  znaleziono mankainenta, 
niestety, nie wiemy, to jedno pewna, że pan 
Ziffer i p. Patek  rwali sobie —  jak mówią — 
włosy z głowy na widok robót, które bynajmniej 
nie stosowały się do najpierwszyeh przepisów 
bezpieczeństwa. Obszerne sprawozdanie z tej r e ­
wizji przesłał dr. Stefanowicz Dyrekcji, kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej, ale tymczasem powró­
cił znowu p. br. P e t r i n o  i wszystko zostało 
po dawnemu.

Na takiem to tle wypadków rozegrała  się 
omawiana obecnie w dziennikach ostatnia scena 
rafinowanej gospodarki kolejowej. Bezpośrednim 
jej powodem stał się punkt uchwały walnego 
zgromadzenia, mocą którego Towarzystwo kolei 
lokalny* h miało zwrócić Koncesjonariuszom ko 
szta poniesione przez tychże na  uzyskanie kon­
cesji. Uchwała wyraźnie zastrzega, iż koncesjo­
narjusze mają przedłożyć szczegółowy tych ko­
sztów rachunek, następnie rachunek ten ma 
sprawdzić c. k. generalny Inspektorat kolei rzą­
dowych i dopiero wtedy może nastąpić wypłata. 
W każdym jednak  razie uchwała ogranicza ma- 
ximum  pretensji do cyfry 70.000 złr. P. br. P e ­
trino wkrótce po zawarciu kontraktu, parokrotnie, 
wspominał na posiedzeniach Rady, że, jak  się 
przekonywa, koszta koncesji kosztowały go c o ś ­
kolwiek więcej. Dr. Stefanowicz był znowu cie­
kaw wysokości tej sumy i zapytywał o to pouf­
nie innych koncesjonarjuszów. Ci nie umieli dać 
stanowczej odpowiedzi, bo br. Petrino nie złożył 
im był jeszcze rachunku z otrzymanego ongi 
kredytu; obliczali sobie jednak, że sprawa ta  wię­
cej nie kosztowała jak ok^ło 80.000 złr. Atoli 
na  jednem z dawniejszych posiedzeń, p. br. P e ­
trino oznajmia, że naL ży  raz załatwić ten ra- 
enunek i zarazem donosi, iż na uzyskanie Konce­
sji wydał — s t o t r  z y d z  ie  ś c i  tysięcy złr.! Na 
obecnych wywarło to dwojakie wrażenie: wię­
kszość, koncesjonarjusze, dopiero teraz dowiedzia­
ła  się, jak niewiele zostało z danego br. P e k i ­
nie kredytu, a inni członkowie Rady zdumieli 
się znowu, iż p. baron w chwili spisywania kon ­
traktu nie spostrzegł wielkiej różnicy, jaka za­
chodzi między umówion>m mao,imum 70, a wy- 
danemi istonie 130 tysiącami, i że godząc się 
wówczas na pierwszą kwotę, mógł zapomnieć to 
c o ś k o l w i e k  nadw yżk i!

Dr. Stefanowicz zażądał rachunków, br. P e ­
trino nie przedłożył ich jednak, jeno w zaufaniu 
wymienił parę pozycyj, między któremi podał, iż 
o b r o b i e n i e  d z i e n n i k a r s t w a  k o s z t o w a ­
ł o  g o  p r z e s z ł o  20.00(1 złr. Co do szczegó­
łowego rachunku, to  ten przyrzekł p. baron oka­
zać jedyuie delegatowi Generalnej Inspekcji, jak 
tego żąda statut Spowodowano tedy, aby n a ­
tychmiast prosić Gen. Inspekcję o przysłanie od­
nośnego urzędnika. W Wiedniu pizeznaczono ku 
temu p. J ę c z m i o n o w s k i e g o ,  ale ten wymó­
wił się chorobą, przysłane tedy p. K o e h l e r a .  
P. Koehler prosił o rachunki i dopiero wtedy br. 
Petrino przyznał się, aa ż & d n y c h  r a c h u n ­
k ó w  nie posiada, jeno wie na pamięć, że go 
cala sprawa kosztowała yQ .u00  złr. D elegat od­
jechał tedy,Ł dziwując &i( po co gó wzywano...

Na posiedzeniach Rady znowu br. Petrino 
ponawiał żądanie wypłaty rzeczonych kosztów i 
znowu spotkał się ze stanowczą opozycją dr. S te ­
fanowicza, jak  i obecnego wówczas innego cz łon­
ka (niekoneesjonarjusza). Sprawa zaostrzyła się 
i spychano ją  z jednej sesji na drugą, napróżno 
oczekując stosowniejszej chwili, kiedy nie będzie 
oponentów. Ale dr. Stefanowicz pilnie uczęszczał 
na  obrady...

Naraz ucichło o zwrocie kosztów aż do chwi- 
li, gdy powstał obok Rady nadzorczej, t. z. Ko­
mitet wykonawczy. Utworzenie tego Komitetu 
uchwaliło było walne zgromadzenie Towarzystwa 
przy sposobności zmiany statutów. Miał się on 
składać z 3 członków wybranych z Rady n ad ­
zorczej. Regulamin komitetu wykonawczego da­
je  temuż niemal bezwarunkową carte blanche 
działania we wszystkich sprawach i zastrzega j e ­
dynie, aby uchwały jego zapadały jednogłośnie. 
Protokół tych uchwał ma leżeć w biurze T ow a­
rzystwa przez 3 dni pized i 3 dn ; po posiedze­

niu Rady nadzorczej. Jeżeli żaden z członków 
Rady w tym czasie nie zakwestjonujc jakiejś u- 
ehw.vły, to staje się ona prawomocną bez dalszej 
aprobaty i komitet jedynie zawiadamia Radę o za­
padłej decyzji. Przy obecnym składzie Rady 
nadzorczej i wjobec faktu, że najwięcej bezstronni 
członkowie nie przebywają w Czerniowcacfi i nie 
biorą udziału w sesjach Rady, przepis rzeczony 
jes t  nader niebezpiecznym, —  ale właściwa jego 
doniosłość przedstawiła się dopiero wówczas, gay 
przystąpiono do wyboru członków komitetu. Mimo 
opozycji, przez większość Rady zostali w ybran i. 
pp. br. Aleksander P e t r i n o ,  Henryk P o p p e r  
i Z i f f e r ,  że jednakże ten ostatni przebywa w 
Wiedniu i rzadko tylko możo brać udział w  ob ra ­
dach, więc, jako zastępca, zasiada p. br. JakÓD 
S z  y m o n o  w i cz .  Wszyscy trzej panowie są kon­
cesjonariuszami. Teraz już nieiylko wyzbyto się 
opozycji, ale otworzono sobie furtkę do załatwie­
nia wszelkich spraw koncesjonarjuszów i przed­
siębiorstwa, a zarazem  i do ostatecznego zała­
twienia rachunków... Nie ma powodu wątpić, że 
pp. Petrino, Popper i Szymonowicz, jako komitet 
wykonawczy jednej strony, mogą każdej chwili 
przyznać jednogłośnie nie 130, a l j  . 300 tysięcy 
panom Petrino, Popperowi i Szymońowiczowi, j a ­
ko równoczesnym reprezentantom drugiej s trony 
sporującęj. W  obec dobrowolnej zgody obu stron, 
sprawdzanie rachunków przez Gener. Inspekcję 
zupełnie odpada, a ma to jeszcze i inną  „ko­
rzyść": koncesjonarjusze nie potrzebują już ba­
dać, czy istotnie i na co wydał br. Petrino  ko­
losalne sumy z ich kieszeni, bo sumy te już im 
nie przepadną...

Ta  zręczna „operacja" przerw ała  już strunę 
cierpliwości. Dr. Stefanowicz (nawiasowo mówiąc, 
najwyżej zaangażowany akcjonarjusz kolei) o- 
świadczył, że dłużej nie ścierpi podobnej frymarki, 
złożył m andat do Rady nadzorczej i odniósł się 
do ministrów handlu, finansów i oświaty z ob- 
szernemi memorjałami, z których może będzie­
my mogli w swoim czasie podać nie jeden jesz­
cze ciekawy szczegół o tajemnicach Kolejowego 
interesu „dla dobra zielonej Bukowiny."

Oryginalność postępowania p. br. A leksan­
dra  Petrino maluje się jeszcze i w tem, że w chwili, 
kiedy w łonie Rady nadz. wynikły nieporozumienia 
złożył piastowane dotychczas przewodnictwo w gro 
nie koncesjonarjuszów, chcąc zapewne dać do 
zrozumienia, iż jest już bezstronnym  w tej spra­
wie. Atoli wiadomo, że złożenie godności prze­
wodniczącego bynajmniej nie zdjęło z br. P e tr i -  
uy charskteru  koacesjonarjusza, który nie może 
się cofnąć od przyjętych obowiązków g w aran ­
cyjnych i tam samem dbać o nie jednakowo 
musi.

Jeszcze więcej charakterystycznym jest fakt, 
że koncesjonarjusze, zasiadający w Radzie nad­
zorczej, oddaw na już przekroczyli, względnie 
zerwali kontrakt z tą Radą zawarty, albowiem, 
mituo upomnień, p. br. Petrino dotychczas za­
trzymał u siebie 150.000 kaucji pp. Metzger & 
Dietrich, którą był obowiązany natychmiast po 
umowie oddać Towarzystwu kolei lokalnych. Br. 
P e t r i n o  utrzymuje, że zatrzym a powj ższą kaucję, 
jako zastaw, tak długo, dopóki Towarzystwo nie 
zwró i kosztów koncesji. O takim  jednak  zasta­
wie w kontrakcie nie ma wzmianki. Faktycznie 
więc w Radzie nadzorczej stanowią wyrokujący 
Trybunał ludzie, którzy z tą Radą są w sporze o 
zerwanie kontraktu i znowu sami o tym sporze 
decydują 1 Doprawdy, niesłychany to dziwoląg 
już nie dla samego prawnika, ale dla każdego 
człowieka, co ma pewien szacunek dla obywatel­
skich i honorowych zasad!

Na zakończenie dodamy, iż Rząd zaangażo­

wany je s t  w tem przedsiębiorstwie potrójnie, 
jako subwencjonujący bezpośrednio budowę kolei 
bukowińskich, —  jako gwarantujący dochody ko­
lei Lwowsko-Czerniowieckiej, która bierze tutaj 
udział i — jako administrator orientalnego fun­
duszu religijnego, przyczyniającego się również 
do budowy. In te res  Rządu wynosi ogółem około 
5 miljonów złr., a dotychczas nie pomyślano n a ­
wet w Wiedniu, aby do Rady nadzorczej zam ia­
nować owych dwóch delegatów, jakich  zastrzeżo­
no s :b ie  w statucie.

Komisarz rządowy, radca tutejszej rej' ncji, 
br. Eug. S t y r c e a nie zrobił dotychczas ani 
razu użytku z przysługującego mu prawa prohi- 
bowania uchwał Rady nadzorczej. Widocznie nie 
znalaz ł powodu.

Akuja ratunkowa dka Stryja.
Otrzymujemy następujące p ism o :
Szanow aa R edakc jo ! Łie>ąc a a  poszanowa­

nie prawa i słuszności, prosimy uprzejmie o 
umieszczenie w łam ach Dziennika  co n a s tę p u je :

W numerze 152 D ziennika Polskiego  odczy­
taliśmy ustęp z n .p isem  „ Akcja rłtunfc wa dla 
Stryja", a oburzeni treścią tego ustępu, prosimy 
o umieszczenie słów kilka, które podnosimy w 
obronie naszej przed praktykami samozwańczego 
komitetu ratunkowego stryjskiege, kwiry jak  nam  
powiedziano, akcję tę ra tunkow ą przeprowadza 
w d y s k r e c j i .

Nie będziemy się bawić w rozbiór i krytykę 
sprawozdania i wniosków owego komitetu wni 
jego czynności, bo w obec mi<.h najlepiej użyć 
słów ludowych „połu wtyn»j", aL> &« > jk] zazn a­
czyć stosunek nasz do innych  p /g ir ieL sów  w 
•Stryju, tadaież praw a nasze, jakie uzyskaliśmy 
ofiarno r ą  ludzkości, bo ta  szlęe m ik i ,  d n i a  je  
bez względu n a  siany dla  dotkniętych . i u ą  l u ­
d z i .  Kościół i bożnica u t ia jd m ją  osobne datki 
pod ściąłem określeniom celu. My, jako  u rzęd­
nicy tworzymy najzaaezniejszą ezęść p o g o ra lcó w  
ze s tanu inteligencji, a jakkolwiek d u  inteli­
gencji wykazał stryjski komitet użycie 6.000 złr. 
nie mieliśmy szczęścia znaleóć się między uczest­
nikami poboru. —  Dla czego ? Zapewne dla tego, 
że jako etapowo z miastem związani nie mieliśmy 
udziału w gospodarce miejskiej i nieporządkach, 
które  umożliwiły pożarowi rozszerzyć się bez 
oporu. D la  tego, że zmuszeni mieszkać u w ła­
ścicieli realności, z których żaden nie przyłożył 
ręki do nuow iana  od upadku dawnego towarzy­
stwa o g n i o w y ,  a  o siebie nie miał ani drabiny, 
ani haka, ani p t t a r n y e h  konewek, pozostawiliśmy 
w płosueniadb. owych realności ca ły  e u i  doby­
tek, długoletnią mozolną pracą zebrany. — Nie­
chaj i tak będzie !

Komitet samozwańczy postanowił w ten  
sposób, jaki wykazał, wykonać wolę tych dawców, 
którzy temu miejscowemu komitetowi datki swe 
powierzyli, a może znajdzie się który z dawców 
taki, co energicznie zażąda dokładniejszego nieco 
sprawozdania z użycia funduszów, które /d an iem  
naszem nie miały zastąpić asekuracji n ierucho­
mości, ale miały na  celu poratować w ogóle nie­
szczęśliwych, klęską dotkniętych.

Protestujemy wszakże stanowczo przeciwko 
uzurpowanym prawom samozwańczego komitetu 
miejscowego do projektowania o rozdsiate fundu­
szów. które dawcy powierzyli komitetowi r a tu n ­
kowemu krajowemu.

Komitet miejscowy zasłoną tajemniczości i 
stronniczości nie zasłużył sobie na zaufanie, jakie  
mógł był sobie wyrobić pomiędzy pigorzelcam ' i 
dlatego w imię ludzkości błagamy komitet k r a ­
jowy, aby się nie solidaryzował z tymi, którzy

Zemsta rudego Piotrusia.
S z k i c

W  la d .  S t r o u p e in ic k y ’ego.

„Hejl... Pali ci Bię g ło w a!"  „Rudy 1“ „W ie­
wiórko i “

Takiemi słowy wołano wszędzie z jaw ną po­
gardą  dziesięcioletniego chłopaka gdziekolwiek 
tylko się pokazał. Nazywał się P io tr  Żabka i 
był — rudowłosy.

Złość ludzka prześladuje rudowłosego po­
dejrzewaniem go o złośliwość i inne ujemne 
przymioty charakteru, często tak długu , r.i w 
końcu przez ustawiczne szyderstwo i ściganie 
nielitosne, człowiek pierwotnie dobry staje się 
zjadliwym, mściwym i Istotnie złym już iu d o -  
włoBym. , .

I P iotruś nauczył się bardzo wcześnie, z 
całego serca nienawidzieć ród ludzki. Młodszą 
jego część, mianowicie rówieśników, o ile mugł 
z nimi się zmierzyć swoją siłą, kułakował bez 
litości za każdą wyrządzoną mu zniewagę; do­
rosłych oblewał potokiem przekleństw i wy- 
m yślań Nienawidził ich tem więcej, bo nie mógł 
im odpłacić się pięścią. Będąc w ten sposób ich 
wrogiem nieubłaganym, śledził pilnie ich wady 
i Wędy, które też wynajdował rychło. Wkrótce 
wyrobił  sie w nim  taki s ą d : „Ci dorośli drym- 
bl»By mienią się sami w swojej pysze rozumny­
mi, a szydzą z koloru moich włosów, jak  gdyby 
o tem  nie wiedzieli, że to przecie nie moja wi 
na. Czyniąc tak, t racą  przecie prawo do nazwi 
ska rozumnych !... Co najmniej połowa z n ich to 
gbury bez serca i bez duszy"...

Tak  rozumował Piotruś już w dziesiątym 
roku swojego życia.

P rz y  jednej z wąskich uliczek starej Pragi, 
mieszkał ojciec P iotrusia  —  ubogi czeladnik ślu -  
saiski.  W  pobliżu m ia ł tak ie  sklep pewien an- 
tykwarz. Kilka razy n ad z ień  s taw ał chłopak przed 
oknem skle^owbm i oglądał rozłożone na m em  
książki. Rs,zu pewnego podobuły mu się szczegól­
nie dwa s ta lo i j ty  — Alhamhra i G ranada. Czy­
tał o nich niedawno temu śliczną powiastkę i

postanowił sobie teraz kupić obiedwie te ryciny. 
Ośm krajcarów dzwoniło mu w kieszeni.

We drzwiach sklepu zjawił się w tej chwili 
antykwarz, mały wychudły człowieczek z zawię- 
dłą kruszcową twarzą i błyszczącemi oczkami. 
Człowiek to taki, że gdy książkę jaką kupuje, 
nie ma dla niej dość słów nagany i poniżenia— 
zda się, ak gdyby najsroższyra był wrogiem jej 
autora. Przeciwnie znowu odprzedając tę samą 
książkę, rozpływa się o niej w pochwałach ty ­
siącznych i pod niebiosa j ą  wynosi.

Chwilę mierzył chłopaka przenikliwy n sw o­
im wzrokiem, złośliwy uśmiech zaigrał mu na 
ustach, utkwił oczy w rudych kosmykach wło­
sów, które wym jkały  się z pod podartej czap- 
czyny Piotrusia, a w końcu odezwał się doń 
drwiąc wyraźnie: „Czego ty rudy gapisz się tu 
ciągle przed muim sklepem?"

Piotrusiowi serce uderzyło głośniej i uczuł 
w niein ból piekący, który po chwili przemienił 
się w wściekłą pasję.

Odwiócił się od okna i poszedł w uliczkę— 
bez celu. Idąc. mówił sam do s ie b ie :

—  Ten antykwarz, przebrzydły, który oszu­
kuje każdego, kto jaką  książkę kupuje u niego 
lub mu sprzedaie, ten ło tr  obraził mnie... Za to 
zemszczę się na  n im ! . .  On je s t  wielki, jam  ma­
ły... Goliat i Dawid. Znam z opowiadania księ­
dza katechety historję walki Dawida z Goliatem. 
Będę więc tak roztropnym, jak był D aw ii  i po­
częstuję mego Goliata takim razem, że z pewno­
ścią wypluje z ust wszystkie zęby— — Oczy­
wiście Piotruś wyraził się w tym wypadku ale­
gorycznie, jak  to zresztą i w biblji co krok spo­
tykamy alegorje przeróżne. —  Czekaj, czekaj 
stary oszuście! — zakończył monolog.

— Wielmożny paniczu, jestem stara  kaleka, 
proszę o wsparcie 1

Słowa te obudziły Piotrusia r zadumy, jak­
kolwiek nie były do niego skierowane. Nie był 
przecie ani wielmożnym, ani paniczem- Odwrócił 
się i ujrzał na  rogu ulicy klęczącą starą kobietę. 
Suche, kościste ręce skrzyżowane miała na p ier­
siach zapadłych —oczyma bez blasku i życia że­
brała przechodniów o litość. Rudy chłopak za­
trzymał sięimimowoli. Kilka sekund namyślał się...

Snać myśl jakaś zrodziła mu się w głowie, 
bo szybko sięgnął do kieszonki w łatanej kami­
zelce, w której dźwięczały k r a j c a r y — podarunek

od wujków i ciotek, zapłata od sąsiadki za
przeniesienie jej rzeczy do Banku zastawniczego 
i od sąsiada za dwukrotne wyczyszczenie mu 
zabłoconych butów. Owoż wyciągnął cztery sztuki 
i bez namysłu dał żebraczce.

ldac  dalej, mruczał do siebie półgłosBm . 
Lepiej tak zrobiłem, niżeli dając zarobić temu 
tam niegodziwcowi... Chętnie byłbym kupił te 
obrazki, ale ponieważ niewinnie zkrzyczał mnie 
i wyszydził.,, i te drugie cztery krajcary rozda- 
ruję na tychm ias t  dziadom...

W szedł w tej chwili na  ulicę Husa. Na 
schodach kościoła dominikańskiego siedziały dwie 
zgrzebiałe dziadów ci, te prawdziwe wróble ulic 
wielkomiejskich, które się tem tylko żywią co im 
przypadek nastręczy.

Piotruś dał każdej po dwa krajcary. „Weźcie 
to staruszki, a zmówcie pacierz za duszę mojej 
matki...

Odszedłszy parę kroków szeptał przez zaci­
śnięte z ę b y :

- Byłby zarobił te ośm krajcarów, gdyby...
. W racając do domu co chwila zaciskał pię­

ści. przemyśliwał tylko, jakby się zemścić na 
a inyąw arzu i co chwila zapewniał sam siebie : 
Już ja  się na  nim zemszczę...

Taka wściekłość paliła go przy tem w pier­
siach, że od czasu do caasu powtarzał bezmyśl­
n ie :  Ach! żebym tak mógł, tobym mu spalił tę 
budę natychmiast...

Takie  myśli i żądze wirowały po głowie n ie­
dorostka, który przecie miał dobre serce, przy­
stępne dla współczucia i litości.

Brutalne szyderstwo roznieciło w duszy 
chłopaka pragnienie zemsty .. Jakże  łatwo mogło 
teraz to serce, dziecięce jeszcze, s tać  się w is to ­
cie twardem, złem i brutalnem.

Przyszedłszy do do.nu, wyszukał P io tru ś  w 
kuferku swoim pewną książkę. Był to i lustrow a­
ny atlas przyrodniczy, który otrzymał w podar­
ku od bogatego k ilsg i  za dobre a częrte „pod­
powiadanie" w szkole.

Chwilę przerzucał w nim kartki i przypa­
trując się rycinom, mówił sobie : Ten  atlas po­
może mi do zemsty...

Nazajutrz udał się z nim do antykwarza . 
ofiarował m u go do kupna. W a r t  on był dwa 
guldeny. Antykwarz, zwyczajem antykwarskim 
ofiarował mu 30 ct.

—  To mało —  odparł chłopak i spokojnie 
zabierał się do odejścia.

— Rudy g łu p ie c ! — mruknął antykwarz. 
Piotruś usłyszał te dwa słowa, lecz zmilkł i od­
dalił się ze sklepu czemprędzej.

W kilka dni później przyszedł do antykwar- 
ni s tudent i pytał o „atlas przyrodniczy." Aniy- 
kwarz nie miał na składzie takiego egzemplarza 
i żałował w duchu, że kilka dni przedtem n ie  
kupił go od rudego.

Znowu minęło kilka dni i znowu przyszło 
kilku studentów do antykwam i, dopytując się 
pilnie o „atlas przyrodniczy." Odchodząc z pró- 
żnemi rękami dwóch oświadczyło, że chętnie 
kupią pierwszy nadarzony egzemplarz. P o  ich 
odejściu antykwarz srodze wyrzucał sobie, że nie 
dał „rudemu" przynajmniej pięćdziesięciu k ra j­
carów za jego atlas. Byłby mógł teraz zarobić na 
nim stosunkowo znaczna kwotę. Kupieckie jego 
sumienie, które u wielu takich jak on, je s t  czemś 
wręcz odmiennem od sumienia innych ludzi, nie 
dawało mu spokoju, że lekkomyślnie u trac ił  spo­
sobność wyzyskania sytuacji.

W  kilka dni później przyszedł znowu jakiś 
studencik i pytał o „atlas do historji naturalnej."  
Potrzebował go koniecznie i zamówił dla siebie 
pierwszy egzemplarz, który się w an tykw am i 
pojawi. „Dułbym trzy guldeny chętnie —  mówił 
chłopak z poważną miną, gdybym go miał tylko."

Znowu zezłościł się antykwarz w du':hu, że 
nie ofiarował rudemu Piotrusiowi bodaj ośmdzłe- 
sięciu centów.

Atoli irytacja jego dosięgła zenitu, gdy za ­
raz nazajutrz  pojawił się jeszcze jeden amator 
atlasu i zamówił pierwszy nadarzony egzemplarz.

— Mogłem, powinienem był dać tem u hul- 
tajowi guldena... zawsze jeszcze kapnąłby nu 
ładny zarobek... — mruczał do siebie raz po 
razu.

W tem wszedł Piotruś do sklepu, w ręce 
miał atlas na sprzedaż.

Tym razem sprytny antykwarz był dlań wzo­
rem uprzejmego kupca; wierzył w siebie , że 
przecie zdoła w końcu okpić rudego obdartnsa.

—  Pięćdziesiąt centów dam panu za atlas — 
odezwał się przyjacielskim tonem, a słowem jego 
towarzyszył uśmiech słodki.

— Tanięi, jak za dwa guldeny, nie sprzedam 
tej książki — odparł Piotruś ae spokojem, który

w istocie zdumiewający był u chłopaka w jego 
wieku, a zrodzić się mógł jedynie chyba pod 
wpływem mocnego postanowienia i silnej woli. 
Tak czy owak, zjawisko to niezmiernie rzadkie 
w latach chłopięcych, kiedy duch i umysł tak 
łatwo się przenoszą z przedmiotu na  przedmiot.

Antykwarz zaklął się n a  honor i kilka świę­
tości, że musi stracić, płacąc osmdziesiąt centów. 
H andlarze  bowiem tego pokroju kina się ła two 
przy każdem kłamstwie. J e s t  to jeden  ae zw y­
kłych ich sposobików w interesie.

Lecz Piotruś był nieugięty.
— dam panu guldena, choć stracę n a  

tem najmniej dwadzieścia centów. —  I  dodał dla 
efektu — Klnę się na zbawienie duszy mojej... 
że stracę, lecz chcę go kupić jedynie  dlatego, 
aby mieć bodaj jeden egzemplarz n a  składzie.

—  Dwa guldeny... —  powtórzył Piotruś z obu­
rzającą flegmą.

Mając tyle zamówień n a  ten atlas przymusił 
się nieszczęsny antykwarz do ustępstw i ofiaro­
wał guldena dwadzieścia centów.

— Dwa guldeny...
—  Więc guldena trzydzieści ?...
_ Dwa guldeny... — brzm iała  znowu od­

powiedź uparta.
Antykwarz drżał już ze złości. Z jak im że 

gustem byłby chwycił tego przeklętego arwisa 
za rudą czuprynę. O jl  dałżeby mu, da ł  wówczas.

—  No... ostatnie słowo... dam guldena ośm- 
dz ies ią t! — zasycz&ł jak gad  przydeptany.

—  Dwa gulaeny... —  odpowiedział Piotruś 
z tym samym akcentem i intonacją, jak  ów 
szpak uczony, który co chwila p ow tarza :  Dzień 
dobry !

Zabierał się odejść, antykwarz poczerwieniał
z pasji.

—  P o c z e k a j! — krzyknął  —  Bierz licho, 
dam wreszcie dwa gu ldeny! . . .  — wykrzyknął, bo 
gniew dławił go w gard le .

Dwie srebrne monety padły z dżwięaiem na  
ladę. Piotruś schował je  spokojnie, poó «4 J ’ity- 
kwarzowi atlas i mierzonym krokiem oddalił się 
ze sklepu.

— A ! przeklęty rhłopczysko f — odkazywał 
antykwarz sam do siebie. — Ba i gdyby m e tyle 
obstalunków. . „ , . .

Na białej ćwiartce p a ^ e ru  n i  p i « J  « u Ł e «  
cy th -n i  -■ v z ł  >0 o t ,  wfoayl papier do * - i ą « i
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ponosząc 8 0 %  winy w klęsce, chcieliby nam 
urzędnikom pozostawić 100°|* czyli całość s tra t  
niepokrytych.

T ak  zwany ratunkowy komitet stryjski p ro ­
ponuje 100.000 złr. dla właścicieli realności, 
60.000 złr. dla kupców, dla stanu urzędniczego 
uproszono pozostawienie ich w Stryju wbrew 
projektom zmierzającym do czasowego przesiedle­
nia  ze S try ja  niektórych instytucyj. Urzędnikom 
zatem pozostaje w miejsce wsparcia, zdziersisyo 
właścicieli realności, pobierających kilkakrotne 
czynsze i zdzierstwo przemysłowców. —  W łaści­
ciele realności mając nadto asekurację i pożyczkę 
bezprocentową, opust podatków, opust opłat do­
wozu muterjałów, o p u s t .n a  m ateriałach do bu- 
lowy, wyjdą cało z klęski własną winą, długo- 
letniem niedbalstwem spowodowanej, pozostawia­
jąc urzędników jako swe ofiary. Nawet odbudo­
wanie koś ioła i synagogi nie asekurowanych 
dostatecznie, chcieliby usunąć z pod ciężaru kon­
kurencji. Wszakże na kościół i synagogę płyną 
osobne datki pod właściwą nazwą, a nikt z daw ­
ców na ogol pogorzelców nie myślał o odbudo­
waniu budynku kościelnego, bo ten w skromnej 
postaci na razie może stanąć z funduszów wyła 
cznie na  ten cel przeznaczonych, a uoogie na 
razie wyglądanie wnętrza kościoła nawet więcej 
odpowiadać będzie stosunkowi klęski.

Proponowana przez komisję z łona  komitetu 
krajowego wybraną kwota 4.000 złr. w obec 63 
kompetentów je s t  tak małą cząstką w stosunku 
do s tra t  ich, że to chyba ironją nazwać by 
można.

Ufając tedy w lepsze pojmowanie obowiązków 
u komitetu krajowego, wierzymy, że wola ofiaro 
dawców wykonaną będzie z lepszem zrozumie­
niem sprawiedliwego rozdziału a projekt samo­
zwańczego komitetu uwzględniającego jednostki 
nie znajdzie odgłosu. Zdaniem naszem ula pod­
staw y rozdziału funduszów w komitecie krajowym 
zostających, powinne posłużyć wiarygodne wyka­
zy s t ra t  pojedynczych osób, wykazy uzyskanych 
odszkodowań z asekuracji, wykazy dokładne roz­
dzielonych przez komitet miejscowy datków, 
wreszcie wartość pożyczki bezprocentowej, która 
je s t  niejako darowizną ze skutkiem po kilkunastu 
latach, wzgląd na stanowisko i pozostałe fundu­
sze, u kupców nadto wysokość opustów od wie­
rzycieli uzyskanych. Następnie powinno nastąpić 
stosunkowe rozdzielenie reszty funduszów, 
uwzględniając w pierwszym rzędzie tych, którzy 
żadnego dotąd wsparcia nie uzyskali lub uzyskali 
w stosunku do inych za małe wsparcie, a to bez 
względu n a  podział pogorzelców na właści­
cieli realności i niewłaścicieli, z których zresztą 
w razie uwzględnienia s.anów właściciele realno­
ści ze stanowiska swego w obee nierządów gm in­
nych najmniej uwzględnionymi pozostać by p o ­
winni.

H ild  Juliusz, urzędnik c. k. ko tai państw, 
przydzielany przv budowie. Roman C ypr, urzędn. 
kolei państw. Bolesław W alter, urzędnik kolei 
państwowej. A ntoni M arkowski, kierownik war 
statu.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 12. lipca.

Wiadomości osobiste. H r. W ładysław  B  a d e n i
udał się w sobotę na inspekcję krajow ej drogi 
S tojanow sko - Lw ow skiej i powróci dziś wieczo- 
reih do Lw owa. — P . Jó z e f  w  e r e  s * c z y  fr­
a k i  udaje się za  parę dni na kilku  tygo 
dniow ą k u rac ję  do Szczaw nicy, a dr. H o s z a r d  
do K arlsbadu . — S tarszy  p ro k u ra to r państw a p. 
Z d a ó s k i  przebyw a w S tanisław ow ie, gdzie zabaw i 
dni k ilk a . — W  spraw ie  budujących się koszar 
d la  a r ty le r ji  w S tan isław ow ie baw ią tam  szef in- 
ży n ierji jen era ł-m a jo r Jó z e f  K o s t e r s i t z  i s ta r . 
in ten d en t B a r t s c l i .  —  K r ó l o w a  g r e c k a  
p rzyby ła  z dziećm i do P ete rsb u rg a .

Kalendarz. W t o r e k  (13.): M ałgorzaty  k >. — 
Radom lty. W schód słońca o godz. 4. min. 19, sa -  
chód o godz. 7. m in. 49.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po­
lo w a ć :  na je len ie  i kozły, p tac tw o  błotne i wodne 

w ogólności —  a od połowy m iesiąca także  na 
p rzep ió rk i i dzik ie gołębie.

Nukrologja. J a n  J e t s c h e n ,  em eryt, oficjał 
D yrekcji S kaibu , zm arł we Lw owie dnia 8. bm.

w 64 roku życia. — A ita l Ł u k a s z e w i c z ,  ck. 
no ta rju sz  daw niej w Sołotw inie, obecnie w Gwoźdźcu, 
zm arł w T argow icy  powiecie Loro dońskim dnia 9. 
bm. w 45 roku  życia po dłuższej chorobie. — 
W acław  K l i m a ,  poseł czeski do R ady państw a, 
za s trze lił się w okolicy P ra g i n a  stopniu wagonu 
ko le jow ego, do k tórego zam ierzał wsiąść celem 
udan ia  się do sto licy  Czech. Powodem sam obójstw a 
były opłakane stosunki m ajątkow e. —  Słynna z 
piękności i szalonego życ ia  za czasów drugiego 
cesarstw a, aw an tu rn ica , C o r a P e a r l ,  zm arła  w 
nędzy w P aryżu .

f  Ks. infułat Karol Mosing. W czoraj o go­
dzinie 5. rano zm arł we Lwowie po czterom ie­
sięcznej słabości, proboszcz-infu lat k ap itu ły  m etro ­
po lita lne j ks. M osing. Zm arły był synem fizyka 
w Tarnopolu  i tam  się w r. 1815 urodził. Na k a ­
p łana w yświęcony zo s ta ł w r. 1838 przez arcyb. 
P is te k a . Po k ró tk im  w ikarjacie  w Żółkwi, po­
wołany zo s ta ł do konsystorza, gdzie spe łn ia ł n a j­
przód u rząd  pro tokolisty . Od tego czasu aż do 
śm ierc i, pod cz terem a arcybiskupam i p iastow ał 
rozm aite  godności w konsystorzu  m etropolitalnym . 
W  r. 1848 objął kanclerstw o po ks. F ra n k u , a  w 
r . 1855 o trzym ał od arcybiskupa B aranieckiego 
kanon ję, fundacji M ilewskich. Gdy zasiad ł w R a ­
dzie kap itu ln e j, pow ierzano mu w ażniejsze funkcje 
i dosto jeństw a kap itu ln e  B y ł scholastykiem , tj,  
dyecezalnym  nadzorcą szkół, a  w roku 1871 po 
śm ierci ks. O straw skiego  został proboszczem -infu- 
ła tem  kap itu ły . Ja k o  ta k i zastępow ał bardzo czę­
sto arcyb. W ierzch leysk iego  i rep rezen tow ał go na 
konferencjach arcybiskupich w W iedniu . W  m aren 
br. rozw inął się u niego rak  żołądkow y, k tó ry  
s ta ł się p izyczyną śm ierci.

Zm arły odznaczał się uprzejm ością i łagodno­
ścią ch a rak te ru , a  we L w o w ie , z k tó rego  m iesz­
kańcam i się zżył, był powszechnie łubiany. P ogrzeb  
odbędzie się ju tro  w południe.

Sp. książę Aleksander Czartoryski, zm arły  
w osta tn ich  dniach w W oli J n s to w c k ie j, u rodził 
się w roku 1814 z ojca ks. K onstan tego  C z arto ­
ryskiego, m atk i D zierzanow sk iej. W ychowaniem  
jego k ie row ał najprzód  M ichał W iszniew ski, a  po 
rozstan iu  się z nim we F lo re n c ji, S trzeleck i, 
z k tórym  książę podróżow ał po W łoszech. W  cz a ­
sie te j podróży baw iąc w Rzymie," przebyw ał czę­
sto  w tow arzystw ie  M ickiewicza, o czem wspomina 
w swoich w spom nieniach Odyniec. W ychow anie o- 
deb ra ł książę  g runtow ne, zna ł dobrze język  ła c iń ­
ski i g reck i. A rty sty czn ie  był wysoko w y k sz ta ł­
cony, l i te ra tu rę  m uzyczną znał ta k  d o b rz e , iż 
nie w ielu mogło mu w tem w y ró w n ać , ale nie- 
ty lko  był głębokim znaw cą m u zy k i, lecz rów ­
nie debrze um iał oceniać i inne sz tuk i. I  d la ­
tego  też  pop iera ł sz tu k i piękne w szę d z ie , gdzie 
ty lko  mógł.

Osoba, k tó ra  la t 36 zb liska  p rzy p a try w a ła  się 
szlachetnym  i dobrym uczynkom  księcia, opow iada, 
że pewnego razu  w ręczył je j książę  na W oli Jn -  
stow skiej iis t, obcą ręk ą  zaadresowany' do księżny 
A leksandrow ej, z prośbą, aby go doręczył księżnie, 
nie mówiąc, że go odebrał z rąk  księcia, ale że 
go zostaw iono w kam ienicy na S ław kow skiej ulicy. 
O pow iadający doręczył go księżn ie przed samym 
obiadem. Gdy księżna lis t  o tw orzy ła , zn a laz ła  w 
nim 2 .000 czy 3.000 z łr. bez żadnego J is tu , a 
zw róciw szy się do k sięc ia  —  pow iedzia ła  : „ P a trz , 
ja k  Bóg ła sk aw  na s z p i ta l ik , oto ja k iś  n ie ­
znajom y daw ca p rzesy ła  mi tak  hojny d a te k “ . 
I  długo nie wiedziała, księżna, że książę  był tym 
daw cą.

U nikać w szelkiego ro z g ło su , było jakby  de- 
u i z ą  zm arłego. O ieho, nie dbając o ludzką 
wdzięczność, daw ał on dowody niesłychanej uczyn- 
n o śo i, .o  k tó re j mało m ówiono, bo i św ia t m ało 
w iedział.

Z życia towarzyskiego. Onegduj odbył się  w 
K rzeszow icach  obrzęd ślubny o sta tn ie j córki A d a­
ma hr. Potockiego, Anny, z lir. K saw erym  B ra- 
nickim . P annę  m łodą prow adzili do ślubn S tefan 
i A ndrzej P o toccy; pana młodego m łodziutk ie pp. 
E lż b ie ta  T arnow ska i R óża P otoeka. Od ślubu 
prow adziła  pana młodego h rab in a  S tefanow a Z a­
m oyska i h rab in a  S tanisław ow a Tarnow ska, a pannę 
młodą W ładysław  B ran ick i i M ikołaj P otocki z 
P ary ża .

Zakończenie roku szkolnego handlowego kursu  
dla kob ie t odbyto się w czoraj o godz. LI. przed 
połndniem w w ielkiej sa li ratuszow ej w obecności 
p rezyden ta  p. D ąbrow skiego, in spek to ra  p. Bober-

w ten sposób, aioby cena z daleka już była wi- 
doezną i wstawił za okno wystawowe.

Piotruś tymczasem posunął w miasto, dwa 
srebrne .guldeny dźwięczały wesoło w jego kie­
szeni.

Kontent u ezmiernie z rezultatu, mówił do 
s ie b ie :

— Alem się zemścił doskonale! D aw id  zw y­
ciężył Uoljata. Ja  malec, porządnie w ystrychną­
łem tego starego cygana !

Wystrychnął w istocie, ustawiczne bowiem 
szyderstwa i drwiny zrobiły wreszcie Piotrusia 
podstępnym i mściwym. Mianowicie wszyscy ci 
amatorowie atlasu byli to jego przyjaciele i ko­
ledzy, których namówił, ażeby dobijaniem się o 
atlas zachęcili antykwarza do ofiarowania zań 
wyższej ceny. Ja k  na dziesięc:oletniego paupra 
manewr ten był niepospolity. Ale mimo to P io­
truś ,  był w gruncie dobrym chłopcem. Czuł 
instyktowo, że choć wypłatał nieprzyjacielowi 
zmyślnego ligla, z tem wszystkiem jednak po­
stąpił sobie poniekąd nieuczciwie,

Z kateehizmn pamiętał o tem, że Bóg je s t  
wszechwiedzącym, a przed Bogiem miał respekt 
rzetelny. Więc postanowił przeprosić Wszech­
wiedzącego.

Zmieniwszy tedy guldena, pobiegł w ulicę 
Hasa.

Na sehodach przed kościołem dominikańskim, 
siedzi zawsze kilka żebraczek, im też rozdał pięć­
dziesiąt centów. Po tym akcie miłosierdzia uczuł, 
że mu znacznie lżej na  sumieniu. Zapłaciwszy 
grzywnę za przekroezen.e ustaw boskich, w ied y ł  
że Bóg mu przebaczył. J ’

Teraz  udał się pospiesznie do sklepu, gdzie 
sprzedają towary wełniane. Tam kopił dwa małe 
kaftaniki" dwie kapużki i dwie pary pończoszek. 
Jed*u  g a rn i tu r  był niebieski, drugi jaskraw o 
czerwony — ten zwłaszcza podobał mu »ię n i e ­
zmiernie.

Słyszał bowiem w dom u p rze d  kilku dn ia ­
mi, jak matka p ro s iła  ojca, ażeby dla m alenk iei 
Marynci kupił na  zimę coś ciepłego. T ym czasem  
odpowiedź ojca b rz m ia ła : „Najchętniej bym to 
zrobił, bo żal mi dziecka. . cóż, kiedy nie m am  
pieniędzy 1“ Matka nie rze k ła  n ic , jeno we­
stchnę ła  głęboko, a P iotruś zapamiętał sobie to 
westchnienie.

Gdy przyniósł do domu prezent dla M aryn­
ci wyzn. ł  natychmiast, że sprzedał atlas, n’e do­
dał jednak, w jaki sposób to zrobił właściwie.

W stydził się rodziców. Atoli na  pochwałę jego 
dodać jeszcze winniśmy, że już nosząc się z my­
ślą sprzedaży atlasu, pamiętał o małej Maryńci 
i przedsięwziął sobie sprawić jej przyodziewek 
na zimę.

Nie było końca radości małego dziewczątka, 
gdy się ubrało w barwny kaftanik. Klaskało 
w rączęta,_ skakało po izbie, całowało wszystkich.

Dłużej, jak przez dwa miesiące, widział 
Piotriiś) mac codzień do szkoły, za oknem a n ­
tykwami dawną, swoją własność, nad która zda- 
leka już uderzała łokeiowemi cyframi wypisana 
c e n a : 3 złr. 50 ct.

Na okładce atlasu uśeieliła się zwolna c ien­
ka warstwa pyłu. Piotruś mijając antykwarnię, 
uśm iechał się zawsze.

Razu pewnego ujrzał nagle nową kartkę 
nad atlasem, a na niej n«pis 3 złr. Widok ten 
pobudził go do serdecznego śm :echu.

Znowu minęły szczęśliwie jakie dwa m ie­
siące i znowu odmieuiono kartkę, i usunięto kurz 
z okładki atlasu. Teraz brzmiała cena; 2 złr. 
51 ct. Po kilku dalszych miesiącach, świeża 
kartka oznajmiała przechodniom, że cena atlasu 
wynosi „tylko 2 złr." Nakoniec i te dwa złr. sp a ­
dły na 1 złr., a obecnie biedny atlas, jak zacza­
rowana księżniczka, czeka i cz“ka n a  swojego 
wybawcę — niestety jednak  napr óŻDO.

PiJtruś tymczasem śmi j e  się na całe g a r ­
dło i z radości trze obiema rękami swoją rudą, 
brzydką czuprynę.

Antykwarz oczywiście czę to przemyśliwa nad 
tem, dla czego właściwie me przychodzą po atlas 
te paupry przeklęte, skoro tak uparcie przedtem 
go_ pożądały! Czasem — co prawda — przy j­
dzie mu na myśl, czy też przypadkiem nie zo­
sta ł  w pole wywiedziony. Lecz natychmiast sam 
sobie zaprzecza. Oh, r u t y n o w a n y  kupiec, przez 
takiego rudego obdartnsa! To chyba niemoże- 

e! - konkluduje w duszy.
lotruś tymczasem dumnym sie czuje, że

a i T viodU 8'S tak wyśmienicie i po­
przysiągł sobie uroczyści , że w orzv złości od­
płaci sow .ee  każdemu śzydtrcy, któryby naigra-  
wał się z jego rudej głowy... y s

** *
Mimowoli nasuwa się pytanie, czy ten P io ­

truś —  chłopię poczciwe jeszcze i niezepsute __
nie stanie się kiedy urwisem i hultajem, gdy In­
dzie nie przestaną  szydzić z jego  czupryny?

■ skiego, k ilk u n astu  radnych, grem jum  M agistra tu , 
tudz ież  dość liczn ie  zebranej publiczności.

Z obszernego spraw ozdania , odczytanego przez 
j p. A dolfa S tronera , wyjmujemy ciekaw sze szczegóły :

Szkolę otworzono dnia 1. g rudn ia  1885 r. na 
mocy ustaw y z r. 1850, a mimo spóźnionej pory 
zap isało  się do niej przeszło 50 uczennic, z k tó ­
rych do końca roku w ytrw ało  27, z tych zaś o- 
trzym ało  stopień celując,y 12, stopień p ierw szy  15 
panien. Grono nauczycielskie postanow iło s ta ra ć  
się o w prow adzenie do program u nauki to w aro zn a­
w stw a i jednego z obcych języków , np. francuskiego 
lub angielskiego. Szkołę tę o tw arto  w yłącznie pry- 
tnem i siłam i, a jedyną, bardzo w ielką pomocą 
obcą, było bezp ła tn e  odstąpienie p rzez  p rezyden ta  
m iasta  sa li w ykładow ej w szkole w ydziałow ej, w 
k tó re j nauka odbyw ała się w godzinach w ieczor­
nych.

U czennica tego kursu , p. Zębowiczówna, p o ­
dziękow ała gronn nauczycielskiem u w słowach 
bardzo wymownych, kończąc swe piękne przem ó­
wienie s ło w y : „Za w szystk ie W asze trn d y  dzię­
ku ję W am  w im ienin w łasnein i moich koleżanek 
staropolskicm  serdecznem  „Bóg z a p ła ć " ; poczem 
rozdano św iadectw a, zaś publiczność og lądała  na 
stole leżącą klasyfikację i w ypracow ania piśm ienne.

Grono nauczycie lsk ie s k ła d a l i : W ik to r  C hrza­
now ski (prawo handlow e i wekslowe), Szymon Ł a ­
bowski (rachunki Kupieckie), A dolf S troner (bucli- 
lia lte r ja  kupiecka), Jó z ef Z im erm an (geografja 
handlow a i s ty lis ty k a ). W szyscy urzędnicy  Ma­
g is tra tu  lwowskiego.

Zmiany temperatury. Po ogromnych k ilk u ­
dniowych upałach i nader dusznem pow ietrzu , 
wT sobotę nagle o godzinie trzec ie j zachm urz, ło 
się niebo, pow stał w icher i w przeciągu godziny 
term om etr spadł z 22 stopni na 12. D otąd  się 
jeszcze nie ociepliło.

Z Muzeum przemysłowego. D n ia  9. bm. od­
było się pierw sze posiedzenie R ady nadzorczej 
m iejskiego Muzeum przem ysłow ego w obecności 
p rezyden ta  m iasta , a pod przew odnictw em  dotych­
czasowego w iceprezesa p. L udw ika W ierzbickiego, 
celem ukonsty tuow ania się i w ybran ia za rządu  
stałego. P rezesem  został obrany hr. W łodzim ierz 
D zieduszycki w m iejsce ciężko chorego p. B ału- 
tow skiego. W iceprezesem  p. F ran ciszek  Zima, k tó ry  
po dw akroć rezygnow ał, w ybrauy jednak  po ra z  
trzeci, na usilną prośbę całej R ady wybór p rzy ją ł. 
Do za rządn  stałego w ybrano pp. Bykow skiego, 
radcę Budzynow skiego, M ichalskiego M., W alichie- 
w icza M., radcy  W ydziału krajow ego  p. "Weresz- 
ezyńskiego i Zimę.

Doktorat. P. M nksym ijan K r a u s ,  rodem ze 
Lw ow a, o trzym ał w dnia 8. bm. na U niw ersytecie 
K aro la  F erdynanda w P rad ze  stopień doktora 
praw .

Mianowania w Wydziale krajowym. U w agi 
n a s z e ,. uczynione co do św ieżych nom inacyj u rz ę ­
dników  krajow ych , polegały na mylnych inform a­
cjach , w szczególności zaś n ie  mogą się odnosić 
do pp. T arnaw skiego  i U rb ań sk ieg o . k tó rzy , do­
dać. winniśm y, aw ansow ali w edłng zw ykłego po­
rządku.

Mianowanie. D r. Jó z e f  K a s z n i c a ,  profe ■ 
Ror U niw ersytetu  w arszaw sk iego , m ianow any zo­
s ta ł postanow ieniem  cesarskiem  z 26. czerw ca br. 
zw ykłym  profesorem  praw a kanonicznego na lw ow ­
skiej W szechnicy.

Z Ck. armji. C esarz pozwolił p rzy jąć i nosić 
obce dekoracje następującym  członkom a r m j i : ks.
W ilhelm owi W ii r  t e m b e r  s k i e m n , kom ende­
rującem u ieneraiovyi L w ow ie, w ielką w stęgę 

| tu reck iego  oriłein  O sm anje; m inistrow i wojny, hr. 
B y 1 a n d t, - R  h e i d t , złoty i srebrny m edal Im  • 
tijaz , należący do tu reckiego orderu Osmanje,- por. 
W iktorow i F r i t s c h e ,  personalnem u adjutant.o- 
wi ks. W iirtcm beiskiego, 4. k lasę ordern  Osm anje 
i 3. k lasę  rosyjskiego orderu  św. A n n y ; pntkown. 
Edm. .13 o f  m e i s t  r  o w i , szefowi gener. sz tabu 
I . korpusu ross. o rder św. A nny 2. k lasy  a por. 
M aurycemu . T e s s e r o w i  w 56. pułku piech. tenże 
3. k la s y ; podporucznikow i F rano . U r b a ń s k i e ­
m u  i Nem. H e l l e r o w i  w 56. pp. ros. order 
św. S tan is ław a 3. k la sy ; kapit,. Józefow i K e r ­
n i e ’ o w i, w 56. pp. ros. o rder św. W łodzim ie­
rz a  4. k l . ;  kap. Edm. H o r b a c z e w s k i e m u  w 
sz tab ie inżyn ierji k rzy ż  ry cersk i 3. k lasy  król. 
duńskiego ordern D an eb ro g ; lekarzow i pułkowemu 
dr. A leks. C y p p 1’ o w i , w 24. pp. s ta rsz . le ­
k a rz . dr! K arolow i P a y l e c .  k a  w 89. pp. i s ta r ­
szemu lek . w rezerw ie dr. M ilutinow i J  o v a n o- 
v i c o v i ,  w 55. pp. król. serbsk i złoty m edal za ­
sługi ; pudp. Ludw ikow i br. H  o 1 z li a u s e n w 
45. pp. sz lachecką dekorację A lte n -L im p u rg ; por. 
okrętn  lin j. W łodz. G o ł k o w a k i e m u ,  tu r. order 
Osm anje 4. klasy.

Dekoracje, p . M arcin C l i o r z e m s k i ,  n a ­
czeln ik  Sądu pow iatowego w S try ju  i pan Jó z e f  
B i s k u p ,  k an ce lis ta  tegoż Sądu, otrzym ali w do­
wód uznania cesarskiego za sku teczną czynność 
sw oją p rzy  pożarze budynku sądowego — pierw szy 
k rz y ż  kaw alersk i F ra n c isz k a  Jó z e fa ; d rugi zlo ty  
krzyż  zasłngi.

Wiadomości dyecezjalne. (D yecezja lwow ska). 
P re zc u tę  na prob. w Bóbrce priv . coli. o trzym ał 
ksiądz Jó z e f  Ty] 1, dotychczasow y kooperator w 
K ozłow ie.

Zm arł 24. czerw ca ksiądz M arek Jez ien ick i 
prob. w' Cliorostkowie w 67 r. życia a 42 k ap łań ­
stw a.

A dm in istrację  osioroconej p ara fji powierzono 
k3. K asprow i K iełbińskiem n.

Poświęcenie nowego lokalu ochotniczej s t r a ­
ży ogniowej w kam ienicy pana Szw ejkow skiogo 
w R ynku (naprzeciw  głów nej bram y ra tu sza , na 
piarw szem  p ię trze) odbyło się w czoraj przy lic z ­
nym w spółudziale członków  i gości. Pośw ięcenia 
dokonał ks. kanonik  M aznrak, poczem w pięknych 
słowach przem ów ił o Wysokiem przeznaczeniu  s t r a ­
ży ochotniczej. N astąp iła  sk ro m n an czta , wśród k tó re j 
pierw szy glos zab ra ł prezes s traż y  ochotniczej, dr. 
Zgórski, wznosząc to ast w ręce ks. M azuraka, jak o  
zacnego kap łan a  i rep rez en ta n ta  R ady m iejsk iej, 
k tó ra  ta k  dba o s tra ż  pożarną. Ks. M rzn rak  od­
pow iedział toastem  n a  powodzenie s traży . P ito  
dalej zdrow ie pp. P ra u n a  i naczeln ika H ry n iew i­
cza, a p. M iędlicki z B óbrki, k tó ry  należa ł 14 
la t  do s traż y , w przem ów ieniu swem uczcił zasłngi 
zm arłych togo roku członków  F itz a  i K ościuka, 
k tórych  pam ięć nczciło  zgrom adzenie przez po­
w stanie. Z naszej strony  niech nam wolno będzie 
dodać życz ‘nie, aby n asza  s tra ż  ochotnicza w tym 
nowym I  kaln  doszła znowu do te j liczby człon­
ków, ja k ą  m iała w lokalu  poprzednim, o 320 zł. 
tańszym , w którym  m ieściła się przez la t  12.

Sprawy sądowe. W ydzia ł k rajow y postanow ił
przedłożyć Sejmowi w n i o s e k  o uw zględnienie życzeń 
m ieszkańców  K ijow ca i p rzyłączenie ich do Sądu 
powiatowego w Źydaczow ie. N atom iast odmówił 
W ydzia ł k rajow y  dalszego poparcia prośbie gminy 
P o lon ice , o w yjednanie w yłączenia je j z pow iatu  
Przem yślańskiego i okręgn Sądu pow iatow ego w 
G lin ian ach , a p rzy łączenie do S ta ro stw a  LwoW-

i skiego i Sądu pow iatow ego m iejsko - delegow a­
nego , gdyż p rzen iesien ie to  byłoby połączone ze 
szkodą żyw otnych in teresów  pow iatu  P rzem yślań­
skiego.

0dr7UCenie rekursu. T rybunał adm in istracy jny  
nie uw zględnił rekursu , wniesionego przez m iesz­
kańców przysió łka Bór ad B rzeszcze w powiecie 
B ialskim  przeciw  rozporządzeniu  W ydziału  k ra jo ­
wego, którem  za tw ierdzoną zo s ta ła  uchw ała R ady 
p o w ia to w e j, w zględnie R  .dy gm innej w B rzesz­
czach co do oddania dwóch sz tu k  zapisu długu 
państw a, stanow iących własność gm iny, na uzupeł­
nienie do tacji m iejscowego duszpasterza  i co do z a ­
ciągnięcia pożyczki w kwocie 4000 z łr., celem u- 
tw orzen ia  funduszu d la para fii, m ającej w B rzesz­
czach pow stać.

Germanizacja w polskiem przedsiębiorstwie. 
Czytam y w K urjerze  Stan isław ow sk im : D ow ia­
dujemy się ze źródła au tentycznego, że w p rzed ­
sięb iorstw ie produkcji i des ty la rn i nafty  pod fir­
mą „Szczepanow ski i S p .“ w Słobodzie R ungur- 
skiej od n ie jakiegoś czasu w ieje silny prąd  g e r­
m anizacji. Oddalono m ianowicie 20 w iertn iczych  
Polaków , a  natom iast p rzy ję to  Niemców. P rócz 
tego przedsiębiorstw o wymienione n ie ty lko  kore­
sponduje z w ładzam i krajow eini w języku  niem iec­
kim, ale co w ięcej, ma tak że  w ew nętrzną ad m in i­
s trac ję  prow adzić w wymienionym języku . Ja k o  
przyczynę tego, co najm niej n iew łaściw ego z a rz ą ­
dzen ia , podają wolę cichego spólnika p. Szczepa- 
nowskiego nie jak iego  bank iera  B iederm ana z W ie­
dnia, k tó ry  w łożyw szy znaczne fundusze w owe 
przedsiębiorstw o, dzisia j s ta ł się praw ib głównym 
w łaścicielem  i dyktu je sw ą wolę. Jakkolw ieK  sy tu ­
ac ja  ta k a  musi być d la p. Szczepanow skiego p rzy ­
k rą , mamy prawo domagać się od niego, aby s ta ­
now czy je j opór s taw ił i me dozwolił, ażeby n a­
zwisko jego łączonem  było z pojęciem germ ani- 
za to ra .

{m.) Krwawy dramat rodzinny na dw orcu 
kolejowym. F ryderyk  R i c h t e r ,  liczący la t  23, 
dye tarju sz  Sądn krajow ego, zap łonął gorącą m iło­
ścią ku  s ta rsze j ju ż  panience .Tulji, k tó rą  w końcu 
pojął za m ałżonkę. Pożycie jednak  m ałżeńskie 
przem ieniło  się w krótce w piekło. N ieste ty  poka­
zało rię, że .Tulja w yszła za R ich te ra  nie z miło 
ści, lecz d la  zapew nienia sobie egzystencji. K łó ­
tn ie  i sprzeczki pomiędzy m ałżeństw em  p rzy b ie ­
ra ły  częstokroć ostry  c h a rak te r  i przenosiły  się  
zw ykle ua ulicę, tak , że k ilk a  razy  m usiała in- 
terw enjow ać policja . Głównym powodem tych k łó ­
tn i były uboczne stosunki miłośne, ja k ie  naw iązy­
w ała m ałżonka R ich te ra , k tóry , w iedząc o tem, 
s ta ra ł się prośbą i groźbą skłonić ją  do za p rz e ­
s ta n ia  takiego życia, jednak  nadarem nie. P an i 
R ich terow a uciekała naw et k ilk a  razy  ze Lwowa, 
odbywając, w tow arzystw ie  rozm aitych am antów  
wesołe w ycieczki, a  gdy w róciła, zakochany mąż 
mimo to przyjm ow ał ją  do swego domu. O aw an- 
tu rknch  tych byty dość często w zm ianki w dzien­
nikach. O statn im  razem  p. R ich terow a uciek ła  ze 
Lw ow a d. 27. czerw ca, a to z blacharzem  Janem  
Muchą, k tó ry  w yjechał z nią w okolice Tarnopola, 
gdzie w dobrach h r, B. pokryw ał blachą budynki. 
R ich te r p rzez długi czas nie mógł się dowiedzieć
0 miejscu pobytu pani Tulji, aż dopiero przed 
kilku dniam i pnw ióciła do Lwowa. R ich ter, w ie­
dząc, iż  Muclsa je s t  człowiekiem  usposobienia 
gw ałtow nego, i że w stanow czej chw ili może 
przy jść do aw antury , zao p atrzy ł się w 6 -s trza -  
łowy rew olw er, k tó ry  uk ry ł pod kam izelką. Po 
kilku  pielgrzym kach na dw orzec kolei K aro la  L u ­
dw ika na Podzam czu, doezekał się R ich te r n a re ­
szcie swojej żony. P rzy b y ła  ona n a tu ia ln ie  w to-' 
w arzystw ie Mne.by w czoraj o godz. 3. rano. vV 
chw ili, gdy R ich terow a w eszła do poczekalni I I I ,  
k lasy , zb liżył się do niej mąż, m ówiąc: „No .Tul- 
cio... przecież te ra z  ju ż  pójdziesz do m ęża". Z a­
nim jednak  wymówił te  słowa, Mucha uderzył go 
dwa razy  w tw arz , a następnie zaczął okładać 
kijem . R ich te r w pierw szej chw ili zam ibrzal sa l­
wować się ucieczką; w idząc jednak , że Mucha za 
nim pędzi, s tan ą ł nagle, a wydobywszy rew olw er z 
kam izelki, s trze lił do niego 3 razy . Tylko jeden 
s trz a ł był celny. K u la  ug rzęz ła  w żołądku Mu­
chy, a dwie inne w ścianie. D alszym  strzałom  
zapobiegł rew izor policyjny S ław iński, k tó ry  z 
narażeniem  życia w yrw ał R ich terow i rew olw er z 
ręk i. Muchę ciężko rannego odwieziono na inspek­
cję policji, gdzie pomimo znacznego upadku na 
siłach  zosta ł przesłuchany, puczem odesłano go do 
szp ita la . R ich te ra  uw ięziono i odesłano jeszcze 
w czoraj do Sądu karnego .

Samobójstwo. L udw ika Z i m m e r , służąca, 
m atka dw ojga dzieci, licząca la t  29, a pozosta­
ją c a  w służbie u kupca A rona Misesa, przy ulicy 
M isjonarskiej 1. 5, skoczyła dziś o godzinie wpół 
8. rano w zam iarze samobójczym z okna 2. p ię tra
1 pad ła na ulicę z ro z trza sk an ą  czaszką. Śm ierć 
nas tąp iła  natychm iast. N a k ilk a  chwil p rzed  z a ­
machem oddała Ludwika! Zimmer swemu bratu  k lu ­
cze od k u fra . Powodem rozpaczliw ego czynn, ja k  
s tw ie rd z ił obecny na miejscu w ypadku kom isarz 
policji p. S c liech te l, było poróżnienie się z ko ­
chankiem , co biedną kobietę do rozpaczy dopro­
wadziło.

UsiJowana kradzież w kościele św. Mikołaja.
K azim ierz  Skibiński, syn kościelnego, w szedłszy 
w czoraj o godzinie 7. w ieczorem do kościoła św. 
M ikołaja celem napełn ien ia palącej się przed  Sanct- 

1 tissinm m  lam py, spostrzeg ł leżące na ambouie dwa 
obce kapelusze, co naprow adziło  go n a  myśl, że 

j jacyś złodzieje musieli zak raść  się do kościoła.
| To też rozpoczął 011 natychm iast dokładne badanie 

w szystkich zakątków  kościoła i spostrzeg ł isto tn ie 
dwa. indyw idua, z których jedno ukryło się w kon­
fesjonale, a drugie na ambonie. Nie za stan aw ia jąc  
się długo, zam knął d rzw i kościoła, a p rzyw oław ­
szy na pomoc służbę kościelną, u ją ł z je j pomocą 
obndwn ptaszków , k tórych  sprow adzono na policję. 
Spostrzeżono nadto, że skarbonka koto o łta rza  
P anny  M arji, była ro z b itą ; część p ieniędzy była 
rozsypana na ziemi, re sz ta  zaś zw iązana w chustce. 
N a inspekcji policyjnej sp raw dzono , że jeden  ze 
spraw ców  usiłow anej k radzieży  nazyw a się Leon G., 
liczy  la t  18 i je s t kandydatom  T. roku sem inarjum  
nau czy c ie lsk ieg o , d rug i zaś W ładysław  N ., je s t 
uczniem  IV . k lasy  g im nazja lne j i liczy  la t  16. 
A resztow ani p rzy zn ali się do rozb ic ia  skarbonki, 
nadm ien iając , że potrzebow ali koniecznie 12 złr. 
W  raz ie  gdyby w skarbonie te j nie znaleźli byli 
ty le  pieniędzy, to  byliby m usieli rozbić drugą a 
ew en tualn ie  naw et skraść vota. Do kościoła do­
s ta li się w ten  spos ' b , ^  że na chwilę przed zam ­
knięciem  drzw i sk ry li się za  filaiera nie zw róciw ­
szy na siebie uw agi odźwiernego.

P rz y  te j sposobności okazało się, że G. w raz 
r  N. dokonali w ciągu osta tn ich  k ilku  dni dwu 
innych kradzieży , a  to  na szkodę lokatorów  domu 
u lica  K u rn ick a  1. 6. M ianowicie sk rad li lokatorom  
tym  rozm aite  suknie, zaś gospodyni u k tó rej m iesz­
kali 5 z łr. z komody. Dodać musimy, że N. celem 
bliższego obznajom ienia się z kościołem św. Mi - 
ko ła ja , zap isa ł się niedaw no do bractw a,

N azw isk  spraw ców  nie wym ieniam y przo 
w zg ląd  na ich rodziny .

Samobójstwo. Z Podw otcczysk donoszą nam 
pod d. 10. b m .: W czoraj w ieczorem  przybył końm i 
z N ow egosioła młody człow iek, k tó ry  s ta n ą ł w 
„houelu O dessa" i jako  „M arcin de P o ra j, m a tu ­
rz y s ta  z T arnopo la", za p isa ł się do książk i m el­
dunkow ej. N ie w yszedłszy cały dzień z pokoju, 
udebrał sobie o godzinie 4. popoł. życie w y s trza ­
łem z rew olw eru, zostaw iw szy k a r tk ę  te j treści, 
że „w szystko słyszał, koinedja za  długo trw a  i  
p rze to  z św iatem  się ro zs ta je ."  Innych  papierów  
przy nim nie znaleziono, przypuszczać m ożna, że 
zap isa ł się pod obcom im ieniem  do księg i m el­
dunkowej.

Z nikł bez wieści od k ilku  dni 9 -le tn i chłop­
czyk J a n  A nton iak , blond włosów, siw ych oczu, 
w bronzowem ibraniu , syn tu te jsz e j p raczk i, pod 
1. 64 p rzy  ulicy Janow sk iej m ieszkającej.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji pjiicji z 11. lipca. 
Skradziono palto  le tn ie  w art. 20 zł. w re s ta u rac ji 
H otelu  A ugielskiego. sp raw cą  te j k radz ieży , ja k ą  
ju ż  w k ilku  res tau rac jach  i k aw iarn iach  dokonano, 
liczy  la t  około 24, ma elond w ąsiki i je s t  p rzy ­
zwoicie ubrany w k ró tk i surducik  orzechow ego 
koloru, ja sne  spodnie i zielonkow aty  półcylinder. 
Skradziono tak że  srebrny zegarek  z tak im że ła ń ­
cuszkiem  i medalionem w art. 15 zł. —  Zgubicno 
portm onetkę z k a r t . w izy t., sakiew kę z kw otą 
98 zł. i k lucz pokojowy. — Znaleziono wojskowy 
paszport i św iadectw a M ikołaja M iłosia. — Zakw . 
p iankow ą cygarniczkę.

Kraków 1 1 . lipca. (W iadom ości z  nad W isty . 
Taryfa od telegramów. W ścieklizna. Z w łoki śp. 
Aleksandra ks. Czartoryskiego. M orderstwo w  
więzieniu.) B ardzo smutno brzm ią doniesienia co 
do nadziei żniw a, szczególnie z okolic urodzajnych 
nad W isłą  położonych. Żniwo rzepaku  ju ż  ukoń­
czone, a p .óby omłotu w ykazują plon zaledw ie 
dobry, t j .  6 do 7 korcy z m orga. Żyto p rzez  po­
łowę zostało zorane na zimę i na wiosnę zasiane 
ja rzynam i, pozostałe zaś je s t  rzad k ie  i m a Krótkie 
kłosy. P szen ica , ów głów ny a r ty k u ł nadw iślańskiej 
gleby, u c ierp ia ła  ogrom nie przy  okw icie i w ysy­
paniu się k ło s ia ; w kolanie źdźb ła  w yżłobiła „nie- 
zm iarka* w zdłuż całej długości row ki, przez co 
kłosy w łaściw e się nie w ykształc iły , lub nędzną 
w ykształcone przedw cześnie i ż ó łtn ą , m ając źle 
w ykształcony zaród z ia rna .

K lęsaa  tą, nowa dJa N adw iśla, dotkniętego 
przed dwoma la ty  s traszn ą  powodzią, je s t  tem 
dotkliw szą, iż  w tym  roku p rzypada  w yp ła ta  ra ty  
p o ż y t k i  pow odziow ej; z tąd  lale i sk a rg i żarow a u 
sz lacn ty  i chłopstw a, zew sząd bardzo liczne.

Nowa ta ry fa  te leg raficzna d la K rakow a z a ­
m iast u lg i p rzyn iosła  jeszcze w iększe u tru d n ien ia  
finansowe. P odczas gdy do Niem iec płaciło  się 4 
centy  od ulowa, do krajów  tych, gdzie najm niej 
je s t  stosunków, płacić się będzie 3 ct. N atom iast 
do K ró lestw a polskiego szczególnie do W arszaw y, 
uw ażanej dotychczas jako  leżącej w pasie p o g ra ­
nicznym, płacić się będzie zam iast ja k  dotychczas 
4 ct., 12 ct. od słowa.

Pomimo bardzo energicznych środków  z a ra d ­
czych, w ścieklizna między psami szerzy  się w spo­
sób wielce za s trasza jący . Do dotychczasow ych wy 
padków  pokąsania, o k tórych  doniosłem, przybyły  
dziś. z ran a  2 wypadki pokąsan ia dzieci p rzez 
w ściekłego psa na Zw ierzyńcu, ubitego na B łoniach.

Zwłoki śp. A leksandra  księcia  C zarto rysk iego  
/.ustały zabalsam ow ane przez profesora w ltech n icy  
dr B r  o w i  c z a ,  i przew ieziona je  następnie do 
kościoła św. S alw ato ra , zkąd pud wieczór ekspor­
tow ane będą na dworzec kolejowy a  z tąd  do S ie­
niawy.

Ś ledztw o k arn e  przeciw  sprawcom m ordeistw a 
na osobie w ięźn ia Je lo n k a , dokonanego p rzez  sk a ­
zańców w tej sam ej celi się znajdujących, prow adzi 
sek re ta rz  Sądn p. B obrzyński. Rów nocześnie z a ­
rzą d z ił p. p rezyden t Zborow ski dochodzenie dy­
scyplinarne z powodu tego nadzw yczajnego w y­
padku.

ChyróW  7. lipca. Pow racającego  z P rzem yśla 
przez Chyrów d„ S tan isław ow a ks. biokupa P e- 
łeaza w ita ło  n* dworcu liczn ie zgrom adzone du­
chowieństwo obu obrządków , w liczbie tych cały 
now icjat Baz,yljański i 0 0 .  Je zu ic i > Collegium  
miejscowego. Służbę honoiuw ą pełn iła  s tra ż  ogniow a 
ochotnicza z D obrom ila, k tórej ks. biskup gorącem i 
słowy podziękow ał za ten  objaw  czci. D łużej ro z ­
m aw iał ks. biokup z ks. Szczepkow skim , rektorem  
now icjatu  dobroim lskiego i ks. C hristianem , rek to ­
rem Collegium i-liyrowskiego i okolicznym i probosz­
czam i. P rz y  odjeździe zain tonow ał chór z now i­
cjuszów bazyljańskich  „M nohaja li ta ,"  a u traz do- 
brornilska sa lu tow ała  sz tandarem  i żegnała, swym 
hejnałem  odjeżdżającego księcia  kościoła ru ik ieg o .

Przemyśl 9.1-pca. W  dniu dzisiejszym  odbył się
w przytom ności ks. kan . d ra  G l a s e t a ,  Inspek­
to ra  okręgowego p. B a r a n o w s k i e g o  i dość 
licznie zebranej publiczności, doroczny popis uczen­
nic tu te jszego  Ź akładu wychowawczego p. M arji 
H i l d .  Z ak ład  ten  cieszy się od la t  dawnych 
ustaluiiit i ja k  najlepszą opinją, a tegoroczny popis 
dowiódł, że t a  dobra op in ja je s t  rze te ln ie  zaołu* 
żona mozolną, w y trw ałą  i um ieję tną p racą  p rz e ­
łożonej Z akładu , k tó ra  nie uzczędzi trndów  i wy­
datków , aby tenże pod każdym  względem  od­
pow iedział w szelkim  wymogom. To też popis 
uczennic tego Z akładu w yw arł na w szystkich s łu "  
chaczach nader ko rzystne  i przyjem ne w rz e n ie  
przyczem  przekonano się, że pensjonat pan i n i ld ’ 
nje zan iedbując w ykształcen ia teoretycznego, p ize- 
pisanego program em  nauk, zw raca g łów nie uw agę 
na przygotow anie uczennic do zawodów p ra k ty c z ­
nych i s ta ra  się im wpoić te  w iadom ości, k tóre 
w życiu codziennem będą im niezbędnie po trzebne. 
N iem niej i to  podnieść należy, że p H ild  dba o 
dobór s it nauczycielskich i k ie ru je  Zakładem  ta k  
iż  je j w yehuw anki, idąc za  zasadam i przez n ią 
w szczepionem u będą niezaw odnie dobrem i P olkam i 
i obyw atelkam i, przygposobionemi do w alk i z ży ­
ciem 1 mogąeemi z tej w alki wyjść z w y ż k o .

całego popisu p ierw sze m iejsce należy się 
postępom uczennic w znajom ości n a jp o trzeb n ie j-  
szych języków , zw łaszcza polskiego i niem ieckiego 
1 odnośnych l i te ra tu r  ; następnie w rysunkach, ro- 
Dotach ręcznych, w nauce kroju sukni, a  wi< s-c ie  
w śpiewie i muzyce, k  órej młoda, lecz zdolna n a ­
uczycielka um iejętnem  ksz ta łcen iem  swych uwren- 
nic przynosi chlubę swemu m istrzow i, p. M ikulemu 

koń®“ zanotow ać musimy, że p. H . db ‘, 1  te ż  
o rozwoj swojego pensjonatu, w prow adza z rokiem  
następnym  w eaług program u nauk ósmy oddział, 
k tórego  uczennice między innem i pobierać będą 
ta k że  n a u k ę  r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r ­
c z e j ,  k tó rą  będzie w yk ładał fachow y nauczyciel.

Szczęść Bożę pracy  ta k  godnej uznan ia  i w sze­
lak iego  p o ja rc ia .

W arszawa 10 . lipca. o  pojedynku kalisk im  
opow iadają tu , że R is ticz , pobity  prz e z  K obie- 
rzy.ikiego, u legając naciskom  opinji Bfe] woj sko.
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wycL kalisk ich , —  k tó re  w idocznie m ają  więcej 
poczucia honoru m i  w i—lzi naczelne w W arsz * 
w ie, —  dobrowolnie pu łk  opuścił i z k ra ju  w j 
jecha ł. W iadomość ta, jednak  w ym aga sp ra w d z e ­
nia. Co do K obierzyckiego, to ślau  iefeo pobytu 
dc»id je s t  nibwibdomy. O przyczynie zą jśo ia  w re • 
swrie u irzy .au ją , że powodem pojedynku było po­
trącen ie  dw ukrotne i umySlne K obierzyckiego 
p rse z  jak iegoś żydka, z którym  Bć toicz szedł ao 
cukierń, na b ila id , i aa  którym  następn ie , gdy 
K obierzycki mu wym yślał, sam się u ją ł. R is tiez  
podobno był na żołdzie rosyjskim , a  o P o lakach  
„dzyw at się z o tw artą  uienaw iścią.

Wiedeń 10. lipca. Zwłoki w szystk ich  nieszczę­
śliw ych tu rystów  na C rossglockner ju ż  wydobyto, 
z w yjątkiem  Pallav ic in iego . M iejsce n ieszczęścia 
leży  o 1000 m etrów  od „P as te rcy " . śm ierć  tu ry ­
stów  i przewodników  n as tąp iła  praw dopodobnie 
leszcze w pow ietrzu , spad li bowiem z ogromnej 
wysokości.

Wiedeń 10. lipca. Ma wczorajszem posiedze­
niu wiedeńskiej Tlały mit>jsiuej wręczył L iigcr 
przewodniczącemu Prixowi zamknięty, ale nieza- 
adiesowany list z piośbą, aby Prix  list ten otwo­
rzył. Otóż list teu, wyDtósowany do burmistrza, 
Ławieral, ^bok namiętnych wycieczek przeciw R a ­
dzie miejskiej, oświadczenie Pfistera, że składa 
mandat do Rady miejskiej. Na wniooek radcy 
midjskiego Prossinagga zostało pismo to odczytane, 
poąeem Rada miejska przyjęła do wiaduiności o- 
świadczenie Pftstera, że mandat składa. P / łx  o- 
świ idezył, że zastanowi się wraz z innymi kole 
gami nad tein, czy Rada miejska ma puścić pła­
zem uamięrny ton listu i wymierzone przeciw so­
bie wycieczki, czy też zażądać odpowiedniej sa­
tysfakcji.

l ry e s t  10. lipca. Od w czoraj w południe do 
dzisiaj rano ■ ,cou rowGy 1 osoby na cholerę.

Rzym 10. lipca. {Cholera). W  o sta tn ich  ty ­
godniach zachorow ało na cholerę w Codigoro 8 
osób, xi W enecji ł ,  w b r ln d is i 15, w L a tian o  32, 
y  F ra n c a  V illa  59, w San V ito 12, w O rca 1, 
w E rch ie  14, w Mesagno 1, w O stnni 1. Z tych 
z-marło razem  51 osób,

Petersbui y 9- lipca. K siężn a  E lż b ie ta , żona 
ks. K onstan tego , pow ita syna, którego ochrzczo­

no Iwanem . —  W . ks. "Włodzimierz i tegoż m ał­
żonka powrócą dnia 16. bm. z podróży po pro w in­
d a c h  N adbałtyck ich  do P ete rsb u rg a .

Znany pogromca zwierząt p. B idel, padł 
w iarą kunsz tu  swojego, w N euiily, gdzie z okazji 
ja rm ark u  produkow ał się z ułagodzonem i rzekomo 
w a m i. W  chw ili, gdy B idel w szedłszy do k la tk i 
Wielkiego lw a, zw anego Sułtanem , położył się obok 
•logo , zw ierzę nagle wpiło mu pazury  w szyję i 
L-Wijąc w ram ię zadało 17 ran . N adludzkim  wy­
siłkiem  uuało się Bidetowi oswobodzić ze s tra s z ­
nego u śc iuk t, a nadbiegły dozorca zdołał rozjn - 
szouego lw a zapędzić do sąsiedniej k la tk i. B idel 
zbroczony k rw ią , zaledw ie trzym ając  się na no- 
gacn chciał się produkować w dalszym  ciągu, lecz 
Wzburzona publiczność, śród k tó rej mnóstwo Ko­
biet pomdlalo, okrzykam i: „P rzestać  ł “ zm usiła 

cę do opuszczenia k la tk i. L ek arze  nie tracę  
nadziei u trzym ania B idela p rzy  życiu.

Korespondencja od Redakcji. W ny M. f .  w  
r o “ wołoczyskach B zięknjcm y i prosim y pam ię tać

elementarne, dalej popis rękodzielniczej pracy, i 
piodukcje wokalne i instrumentalne, a )przyczem 
wychowańcy i wychowanki dali chlubne świade­
ctwo nauczycielom swoim i kierownictwu Zakła­
du — nie będzie od rzeczy wspomnieć o jednym 
aicyeharakterystycznym  szczególe, któiy zauwa­
żyliśmy, a który nam  również ze strony kom pe­
tentnej potwierdzonno. Oto dziewczęta dotknięte 
ślepota, stoją stanowczo wyżej pod każdym wzglę­
dem od swoich męskich towarzyszy niedoli. D o­
tyczy to nittylko rozwoju władz intelektualnych, 
ale nawet usposobienia i humoru.

Podczas gdy ei ostatni skłonni tą  po w ię­
kszej części do jakie jś  apatji . melancholji, a 
opiócz tego odznaczają się najczęściej dziwnym 
uporem, czasem nawet zuchwalstwem złośliwem, 
biedne dziewcząika z łagodnością i słodyczą iście 
anielską znoszą brzemię okropnego kalectwa i 
ani w połowie nie dają k.erownikom i nauczy­
cielom swoim tyło zachodu i kłopotu. Tamci z 
małemi wyjątkami uważają Zakład za więzienie 
irad z ib y jed u r  j chwili z niego uciec, te na klęczkach 
proszą o przedłużenie im pobytu, gdy już dosta­
tecznie wyuczone mają opuszczać n ieznane sobie 
mury dobroczynne. Tak boją się nieludzkiego 
świata i krzywd z jego strony rozlicznych... Oczy­
wiście z bólem serca mu zą odmawiać ich b ła ­
ganiom, bo lia to nie ma Zakład, jak  i na  wiele 
innych rzeczy — poprostu ani miejsca ani fun­
duszów.

Wiadomości literackie i artystyczne,
„Oswobodzenie." A rty s ta -rze źb ia rz  T . B arącz , 

wykończył w tych dniach azieło  sz tuk i, p rze d sta ­
w iające „O swobodzenie." N a p iedesta łu  w znosi się 
pięknie modelowana postać m łodziana; w całej po­
staw ie, w każdym ruchu, w tw arzy , p rzeb ija  się 
n iezw ykła encrg ja . W praw ej ręce, w zniesionej do 
góry, błyszczy nag i miecz, a w lew ej trzy m a mło­
dzian  skruszone kajdany . N a praw em  ram ieniu  
m łodziana siedzi orzeł zryw ający się do lotn. C a­
łość je s t  w ielce efektow ną.

Na popisach tegorocznych szkoły skrzypcowej 
M. T y b e r  g  a  produkow ał się pom iędzy innym i 
znany już  u nas z k ilk a  koncertów  12-letn i M au­
rycy St.ierer. M łodziutki tpn sKrzypek odznacza 
się szczególnie bardzo dobrą te c h n ik ą , ładnem i 
staccatam i i dobrem zrozum ieniem  m yśli kom po­
zy tora .

W  obec praw dziw ego ta len tu  tego chłopaka i 
p rzy  dalszej p racy w y trw ałe j, może on rzeczyw i­
ście daleko zajść na drodze arty stycznej.

i

0 nas w przyszłuści.

Zakład ciemnych we Lwowie.
, P ° d przewodnictwem dr. H o s n r d a ,  człon­
ka Wydz, kraj. i asesora Dyrekcji Zakładu cie-

Łj m razem właś(',iweĄ° dy-
a ®*®*nąu ks. .1 . C z a r t o r y s k i e g o  — 

który z powodu śm erci i pogrzebu brata  Ale- 
ksalldia nie mógł przybfć do Lwowa — dah j w 
obecności p. pfcbzyd. mja8ta W. D ą b r o w s k i e ­
go,  em. radcy Ntm iest.  H a i l i n g s ,  inspektora

• 0bJe L  i l e g -°’ , ka’n - L e w i c k i e g ,  a wresz­
cie dość licznie zebranej publiczności, odbył się 
dziś doroczny P°P'* T O » o Wańeów tego Zakładu. 
Do egzaminu stanęło 22 ohłonaków ; 12 dziow-
cząt i dzięki nadludzkim prawdziwie wysiłkom 
nauczyciela Zakładu, p. M a k o w s k i e g o  i j«‘80 
niestrudzonej małżonki, )■ ‘łn  ącf,j 0t,oŁ nj f( 
keje nauczycielki robot kobiecych — byliśmy rze­
czywiście świadkami takich rezultatów,, zarówno 
pod Względem nauk elementarnych, (czytanie, pi-a - 
“ >*7 rachunki, deklamacja, znajomość historji n a ­
turalnej i t d |  jak pod względem róbót kobiecy,'b 
t rękodzielniczych Irześliczne okazy robót poń­
czoszkowych i drutowych ; dalej wyroby koszy- 
kari.Kie, pręcikowe, krajkowe, maty słomiane 
ete;) z f ra wdziwą chluba moż my posta­
wić nasz u b o g i  z ,k ł a d  lwowski obok bogato 
uposażonych i w Europie słynących instytucją 
t  go rodzaju w Niemezfceb j Francji Powta­
rzamy z u a - ę k u m  u L o g  j, bo d (  ujp zna . 
k om tą .  poświęceń pełna * 0 1 80 lf,t h e n  i n- 
U r e a o v u a  aanm ustrac ja  b r ą z ó w  z kła 
dowy.l przez p J .  T ° V o l  n < e Ł i e po  to 
l ta drobna na °ko cyfra trzydziesty kilku w y ­
chowanków Zakładu, mus.ałat.y niechybnie p rze­
połowioną być, a może i gorzej jeszcze zreduko­
waną. Faktem jest, dli kra ju  na .ze .o Jość nip. 
pochlebnym, że tak jak Zakład dla g łuc^on ie-  
mych we Lwowie, Zakłed nasz dla c ie ln y c h ,  
jedyny w kraju, stoi ni- mai _w znpr-lnosei ruił.j- 
sit rdziem prywutnem. Hroj, jako^ taki przez 
ręce swej Reprezentacji sejmowej, przyczy­
nił się na przykład w roku lb85  tym za- 
leiwie drobną kwotą 2000 z ł .—gmina raia-ta 
Lwowa datkiem arcyskromnym 500 zł. — reszta 
to dochody z legatów prywatnych i szlachetne 
ofiary razowe niewielu dobroczyńców-. Ogółem 
m ia ł Zakład około 13.000 dochodu, podczas gdy 

niejsze wydatki pochłonęły tyleż i

r o k \ b 8 5 5jakuk n r e  d o b ó r ? !  7^ ' T  ™; u ,  „  Z preliminarza wy­datków i dochodów „a  r „k 18b6 wfdzirnv 4e
niedobor dosięgnie teraz k w o t y  809 zr -  łatwo 
r ttem zrozumieć, dla CZP(, 0 Łaledwie 35 istot 
nieszczęsnych znajduje w tym Zakładzie przy tu­
łek i osłodę ciężkiego kukrtw *  t -v

4  warto doprawdy prsejść  się rtioć ra z  p0 
schludnych i wzorowo prezenfająeych się jo rm i-  
ta tach  Zakładu, widzieć okazy robót kobiecyeh i 
rzerai. Ślniczych. słyszeć Wfeśzcie odpowiedzi pod- 
ftzas popisu,'  i popatrzeć na próbki graficzne wy­
chowanków, ąby pojąć, jakiem dobrodziejstwem 
nieocenione jest ta instytucja z jednej strony — 
u jak  rażaeo po macoszemu traktowaną bywa 
przez ogól i jegvł przedstawicieli legislatywnych 
z drugiej struny !

Tp też tem, większy daok i cześć należy się 
t j a  l i t l to zay i*  j^ inos rtan r  »s*lachtłaym, a w 
pierwszym rzędzie ks. J .  C z a r t o r y s k i e m u ,  
po n i m p. T o p o l n i c k i e m u ,  i prof. M a k o w ­
s k i m ,  że z prawdziwem poświęceniem i za- 
^ r o i e m  ofiarowują się 1 pracują tak skutecznie i 
p 'ę łn ie  dla ogółu i za ogół!

A d  vocem egzaminu dzH -jazego , który oh j» 
mował — jak już wyżej w pomnieliśmy — nauki

Gospodarstwo, przemysł i handel.
n i n a o m o ś c l  o n o h i i , ( e .  Sekrctarjat komisji 

dla przemysłu krajowego objął tymczasowo p. Teofil 
M e r u u o w i e z. Dotychczasowy zastępca sekretarza p. 
W ładysław Z e n  c z a k  pozostał wyłącznie przy referacie 
spraw przemysłowych w odnośnym departamencie W y­
działu krajowego, pod kierownictwem dr. Józefa W e r e -  
s z c z y ń s k i e g o.

T a r g  z l i o z o w y  odbędzie sio w tym roku we Lwo­
wie w dniach 21. i 22. w  aśnia.

2Ł k o l e i  p a i i s t w o w y c h .  Budowę drugiego toru 
na kolei Transwersalnej pomiędzy Nowym Sączem a Gry­
bowem, która do końca grudnia ma być ukończoną, po­
wierzono firmie krakoWskmj Blau i E pstcin  za opustem 
20°/o z kosztów preliminowanych.

H o i r e  k o l e j e .  „Kurjc.r S ta n 11 donosi: Pp. Oester- 
reicher i Ziffor wrceili w towarzystwie bar. P e tn n y , p re ­
zesa Rady zawiadowczej kolei lokalnych na Bukowinie z 
Czerniowieo. W ymienieni panowie przez cały tydzień 
badali na Bukowinie teren dla kolei lokalnych w naj­
bliższej przyszłości tamże budować się mających.

1 ’ r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Lwńw 12. lipca .

B ank  k rajow y p rze d ło ży ł już W ydzia łow i 
k rajow em u p ro jek t p rzep isów  co do u d z ie la n ia  
p rzez B ank  k rajow y  pożyczek am o rty zac y jn y c h , 
w y łączn ie d la  spó łek  w odnych  po m yśli §. 11, 
tudz ież  15 do 18 państw ow ej ustaw y  m eljo 
racy jne j, z a s trze g a jąc  sobie p o staw ien ie  w nio- 
sków  co do ew en tu a ln e j zm ian y  s ta tu tó w . s ’:oro 
B a n k  po w ysłuchan iu  opiuji auk ie iy , u zn a  za 
stosow ne otw orzyć d z ia ł pożyc/.ek m eljoraeyjD ych, 
w zg lędn ie  p rzy s tą p i do z a n  g n i c i a  w tej mie 
rze  u n u co w u n ia  ze s trony  W y d z ia łu  krajow ego.

P ro je k t te n  obejm uje cztery ro zd z ia ły : 
1. O zasadai li ogólnych . 2. O udzie lan iu  poży­
czek spółkom  ,vodnym I I I .  O ob ligacjach  m eljo- 
raflyjnyeh B auku krajow ego i o p ra w a c h  ich po ­
siadaczy . 4, O kon tro li i nadzorze.

W e środę udbędzie się w g m a -h u  N am ie­
s tn ic tw a  pod p rze w c Jn ic tw e  n p. P ie tru sk ie g o  
p o s ie iz e n ie  krajow ego  kom itetu  pom ocy d la  p o ­
gorzelców  m iasta  S try ja , n .i k tórem  za ła tw ione  
zostań*  sp raw ozdan ie  i w nioski subkom ile tu  co 
do rozdzia łu  resz ty  sum y sk ładkow ej.

Z pozostałych z końcem  g ru d n ia  r. 1885 
sp raw  in d e m o i/aey jn y ch  w liiz b ie  L'u, i p rzy b y ­
łych  w pierwszej połow ie roku 1886 sp raw  w 
liczbie 1 7 1 0 , za ła tw iono  1 6 6 9 ,  — pozostało  za 
te r ą  z koi. em czerw ca b. r. nieząjatwionyeh 41 
»pr*w.

OzłoDkowie stan is ław . K oła m resz. pow zięli 
zam iar u tw orzen ia  T o w a r z y s t w a  k o li t r o 1 u- 
j ą c e g o  a d  m i n ks t r ą c  j  ę g m i n n ą .

P olitik  ośw iadcz*, że d o n ie iie u ie  jej o za- 
m ierzonem  p o w o ła n y  h r . K i e ]  m n ę  i i # 
na w icep rezyden ta  N am iestn ic tw a
szczęśc ie  się nie spraw dź**

A u.-trjaeka p a ra  c js o r /k a  udaje się  du ie 7. 
s ie rp n ia  do Ciastem  dla odw idzen ia ceś*arr. i n i rt-' 
m ieekiego. C esarzow a pozostan ie  jo szeze  
jak iś  tam że n a  kura ji. O djazd i f e f a m  W ilhelm a 
nas tap i dopiero 11. s ie rpn ia .

Presse  dow iaduje SJU, że w bieżącym  tygodniu  
odbędz i e  się w Min i s t e r s tw i e  spraw  z e w n ę t r z n y c h  
p o s i e d z e n i e  a u s t r o - w ę g i i r s k i e j  k o n f e ­
r e n c j i  M o  w e j ,  celem  uchw alen ia  dalszych  
za rządzeń  pod w zględem  kolejow o-tarytow ym , w 
obec  R um unji.

Sejm  ty ro lsk i m ą się zebrać, jeszcze, W b ie­
żący m  m iesiącu . S e j f t  m a trw ać tylko * śm  dni.

N ow y a n t y s e m i c k i  n i ? in i e c. k i Sćhul- 
verein  eg itu je  przeciw  d a w n u n u  i chce pozyskać 
pojedyncze do niego należące g iu p y  m ięjabow e, 
z k tórych  już p rzystąp iły  do now ego zw iązku  
m iejscow e S tow arzyszen ia  w Z w ettl, K re m s, 
M an ren b erg  i L a n d s tra sse  we IV iedniu.

W  s p r a w i e  w o l n e g o  p o r t u  w B a -  
t  u m podaje budą-pegztenśk i N em set z dobrego 
ź ró d ła  nas tępu jące  don iesien ie  : "Wolność portu  
m ia ła  być pod w zględem  m ilita rn y m  w ten  sp o ­
sób strzeżoną, że do tychczasow e fortyfikacje n m -  
ły  byc zupełn ie u ru n ie te , budow a zaś now ych 
by ła  stanow czo w ykluczoną. M ilczące to zobo­
w iązanie bvło w te n  sposób p rze s trzeg a n e , że 
daw nych forlyfikacyj n ie  zburzono  a  n a to m iast

zaczęto budować nowe. Arsenał umieszczono w 
półmilowej odległości od m iasta  tak , że każdej 
chwin mógł być napowrót przetransportowany. 
Oto jpst rosyjski sposób dotrzymywania obietnic— 
dudaje Nemset.

l im e s  donoszą z W iednia: Road austrjacki 
odpowie na notę rosyjską, że będzie konfsrowal 
w tej sprawie z innemi mocarstwami.

Z Litwy a mianowicie z Inflant polskich do­
noszą : „U nas coraz g o rz e j ; parę tygodni temu 
wydalili ze służby rządowej niewielu urzędniców 
Polaków, jacy zo&taii, między innemi staruszka 
powsze hnie szanowanego, który od przeszło pół 
wieku sprawował różne urzęda, a pod koniec był 
już tylko honorowym sędzią pokoju —  ale i to 
zawadzało nowemu gubernatorowi księciu Dołgo- 
rukiemu z Witebska. Za te dobrodziejstwa urzą­
dzają wspaniałe przyjęcie i objad dla w. ks. Wło- 
dzimirza. Znaczniejsi obywatele otrzymują zapro­
szenia craz wezwanie do składki, wynoszącej po 
100 rubli od osoby."

P oi. Cor. występuje w liście z Petersburga 
p r z e c i w  t w i e r d z e n i o m  o p l i s k i e m  z e r ­
w a n i u  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  
między Francją  a Roają. Prawdą jest, że ostatni 
postępek Francji wywołał surową, krytykę w Pe­
tersburgu, nieporozumienia te mają być jednak 
więcej natury zewnętrznej i n ir  naruszają w ni- 
czem sfery wspólnych wyższych interesów poli­
tyczny cn.

W arss. D niewnik  oświadcza w artykule 
wstępnym, że w rękach O z a r n o g  ó'r y i j e j  
k s i ę c i a  l e ż y  o b e c n i e  p r z y s z ł o ś ć  
p o ł u d n i o w y c h  S ł o w i a n .  Dla narodu 
serbskiego nie ma obecnie lepszej przyszłości 
j o t  połączenie Serbji i Czarnogóry pod dynastją 
Nieguszów.

Wszystkim dziennikom bułgarskim, nawet 
urzędowym w z b r o n i o n o  p r z y s t ę u  d o  
T u r c j i .

„Ajencja IIavasa“ p r z e c z y  stanowczo 
wiadomości o p r z y b y c i u  w y ż s z y c h  o f i ­
c e r ó w  r o s y j s k i c h  do Bukaresztu celem 
zawarcia konwencji między Rosją a Rumunią.

Po odebraniu n«ty rosyjskiej w sprawie Ba- 
tum wyraził angielski minister spraw zewnętrz­
nych, lord R o s e b e r r y  posłowi rosyjskiemu p. 
S t  a a  ł o w i  zdziwienie z powodu postępowa­
nia Rosji. Rząd angielski wystosuje ostrą notę 
do Rządu rosyjskiego.

Ze Stambułu donoszą, że Porta ma ponownie 
u r g o w a ć  u k s i ę c i a  A l e k s a n d r a  o nomi­
nację członków mięszanej komisji d k  rewizji 
staturu organicznego. Komisarze tureccy Ma d -  
ż i d pasza i A b r o  effendi przybędą natychm iast 
po nominacji komisarzy bułgarskich do Sofji.

Do N . fr . Presse  donoszą z Belgradu : K r ą ­
ży tu pogłoska, że Lr. K h e v e n h i i l l e r  n i e  
w r ó c i  j u ż  n a  t u t e j s z ą  p o s a d ę  po trzech- 
miesięcznym urlopie, na który się wkrótce ma 
udać.

W artykule Timesa w sprawie portu w B a­
tura. znajduje się następujący ustęp : Chociaż ta 
sprawa n k  jest  tak W£.żną, iżby mogła wywołać 
groźnespory, to  j e d n a k  j e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  
ż e R o 9 j a w y z y w a  A n g l j ę - .  b e z p o ś r e ­
d n i o .  Musi to wpłynąć na  daiszą politykę An- 
glji. W skutek pogwałcenia 59 artyknłu traktatu 
beiliaskjegu, z o b o w i ą z a n i a  A n g l j i ,  co do 
zachowania dawniejszych umów w s p r a w i e  
c i e ś n i n y  D a r d a u e l s k i e j ,  n j e  m o g ą  m i e ć  
ł  n a  c z e n  i a. Anglja musi mieć dziś taką samą 
swobodę w działaniu, jaką sobię przywłaszczyła 
Rosja.

Według doniesienia Pol. Córr. ze Stambułu, 
uważają to w sferach tureckich aa możliwe, że 
Rosja w k r o c z y  d o  B u ł g a r  j i, a ż e b y  

k s i ę c i a  A l e k s a n d r a  
Rząd rosyj’ski napiera bez- 

by przedsięwzięła energicz- 
księciu. Turcia  ogranicza

i e g g a 
w P ra d z e , n a

z d e t r o n i z o w  ić 
i proklamować unję. 
ustaunie na Turcję, 
niejszą akcję przeciw
się na przedstawieniach i zwróć >niu uw ag i 
księcia na, niebezpieczeństwa, na jakie się naraża, 
zbytniem oddaleniem się od tu recko- 'u łgarsk ie j  
konwencji.

F  r e y c. i n e t przyrzekł deputacji skrajuej 
lewicy przedłożyć Radzie gabinetowej w n 1 o s e k  
d o t y c z ą c y  a m n e s t j i R o c b e’a i D u c q u - 
e r c yVg o. Niewiadomo jednak czy gabinet przyj­
mie ten wniosek.

TelPPIW M H j b i i E u a M m 1
zdziwienie
„So f/eht s

(O K .) Wiedeń 12. lipca. W ielk ie
sp raw ił tu  a r ty k u ł p raz k irj Politik  pt, 
nicht w eitcru. k tórego  o strze  zw rócone je s t p rz e ­
ciw h r . T a a f f e m u  i j g o  system ow i.

P o se ł S t e i n w e n d e r  m ia ł w czoraj p rzed  
w yborcam i sw uim i w K rem s mowę, k tó ra  stano -

Banku kr*joweg< »• 96'— u« o i —, .
hip. gal. 6jfp 102'7ń dc. 103-75, Banku hń». gal. 5"/0 
do 100'65, Banku hipot. gal. r. 5°/0 prem. IGI 70 do 1

wi doskonałą ilustrację (|o artykułu prazkiej Po- 
htik. Zaznaczył on, że ^pozycja je s t  z ostatnich 
zmian w gaoinecie zupełnie zadowoloną. Panowie 
G a u t s c h  i B & c q a e n c m  są stanowczo een- 
tralisUmi, jakkolwiek nie przy i^ j  a się ao tego 
otwarcie. Niebawem — dadal S teinwender — 
skompletuje się gabinet urzędniczy, a  lewica 
nie ma powoda do stawiani* mu opózyeji zasa­
dniczej.

Telegramy biura koresp*
Petersburg 11. lipca. P raw ił. W iesłm k  ogła­

sza ukaz ca.ski o zamknięciu wolnego portu w 
Batum z dnibm 17. bm.

Algier 11. lipca. W porcie Budjia spalił się do 
szczętu naładowany naftą  okręt ausfr. „D rago- .

Rzym 12. lipca. Przedwczoraj zachorowało 
w sześciu miejscowościach Włoch 121 osób.

Paryż 12. lipca. Książęta A u m a l e  i C h a r ­
t r e s  wnieśli do Rady stanu zażalenie przeciw 
wykreśleniu ,ch z armji. Ks. Aumale wystosował 
równocześnie do G r e v y’ego pismo, w którem 
protestuje przeciw wykreśleniu go z a rm ji  i n a ­
zywa je  naruszen iem  konstytucji.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 10. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. K arola Ludwika a 200 zł, 187 25 do 
190 50, Kolei L w ow .-C zsrn-jas.y  225 25 ao 22C 75, Banku 
hipot galio. 278 — do 283'—, Baaku Kred. gal. 215-— do 
220—. II. L isty zastawne na 100 z<r. wal. anstr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 101'50 do 102'50, Towarz. kredyt, 
gal. zieiu. 4°/0 95 50 dc 96'7-i, ‘Tow. kred. gal. ziem. 5•/, 
101'50 do 102-50, Tow. kred. gal. ziem.4°/0 93 75 do 95'—.

— do 97'—, Banku 
" ‘ " ' 90 99 65

102 70.
III. L isty  dłużne za 100 z ł.. Galie zakł. kred. włofe.
(dawniej 6*/o) 3°/, w. a. w l i k w i a  dc 54’—. Gał. zakł.
kred. włość, (dawniej 5 '/0) 2'/i'/p w- a - w likwia. — •— Jo 
50‘—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. a la  Gal. i Bas 6°j0 los 
w 1. 15 -  ■’— do —•—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne gaiic. 5*/a 104 70 do x05’70, Komanalne gal. Zakład 
ki saytowy włość, (dawniej 6*/o) 3 '/0 w. a. w likwid. 
—■— do —’—, 3°l0 Obligi komnn. Banku krajowego 
I. emisji 99 25 do 100-25, Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/0 103 50 do 104 75, Pożyczki krajowej z i„ku 1883 
95-— lo 96--50, Losy m iasta Krakowa 17-— do 13 —, 
Liobc miasta Stanisławowa 26'— d- 28 —. V. Monety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukat cesarski 5 87 do 
5-97 N apoLor 1-ir 9'96 dol0 '06 , Pół-im perjał rosyjski 10 28, 
do 19 38, Rubel rosyjski srebrny 154 do 1’64, Rubel ro­
syjski papierowy 1'21’h do 1'23’h, 10C marek niemiec­
kich 6160 do 62 25, Srebro za 100 złr. —‘— do —•—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —■— d^ —t—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyoyj znaezy: „płacą," druga „żądaj ą.“

W itd e t  dnia 12. lipca godzina 10. miu. 35 Akeje 
kredytowe 276'80, Anglo-Anstr. — , Akoje Oanku Uniun
 1 Kolej Karola Lndwika 18S-—, P o ł n d n . ----------
Rento papurow a —'—, Listy zastawne galic. banko, hipot. 
—• r 4 '/ ,  Galicyjski oank krajowy 96'25, Obligi 41/ ,0/,
pożyczki krajowej z roku 1883 96 - -, Los., z r iku 
pggj, —•—j Napoleondor 10 02, Rubel papierowy 1'23’h, 
Dposobienie: spokojne.

W ied e ft  dnia 10. lipca godz. 1 min. 40. Akcje alp .
tow. górn 28'—, Węg. akcje kredyt. 284 25, Akcje auglo-
anstr. 115'—, i  kejo banku O/tion 70 25, Akcje Karola 
Ludwika 188 75, Akcje kolei północnej 228 —, Akcje kol. 
południowej 114'50, Akcje i olei Alfold: kiej 191 75, Akeje 
StaaLbakn 227-75, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowisckie 
226 25, Akcje k o u i węgier. północno-wschodniej 176—. 
Wiedeńskie lesy 124 25, Akeje kolei Rudolfa — , Akcje 
kolei A lbrechta — , W ęgierskie obligacje państw, 
w złocie 60 75, Galicyjskie oblig. indemn. 105-25, Losy 
regulacji Cisy 125 25, Losy Landerbauku 222 60, W ęgierska 
renta 105 87, Akcje wanka związkowego 104-50, Akcje banku 
obrotowego —’—, Akeje kolei węgiersko-gańeyjskiej —■—, 
Akcje kolei pańri.wowcj — Rubel papierowy i '23, 
Węgierskie losy 122'—, Marek niemiecki — . Usposo­
bienie : leniwe,

W iedeł*  dnia 10. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w b tnknotach 85 20, w srebrze 85'90, Renta 
w złocie liS-70, 5*/„ msttf renta m»rcow. x02 —, Ak;je 
Danxu wiedeńskiej 3 871' —, kredytowego z76'80, Londyn 
126 35, Srebro —■—, Napoleon lor 10'02, Dukat ces. 
men. 5’94, 100 marek uiemieekich 62’— .

B k i ™ dnia 10. lipca godz. 5. min. 40. Rosyjskie 
banknoty 198 50, Akcje kredytowo 446 —, Lombardy 
18?’—, Galicyjskie 76'25, Kolei romańskiej 61'75, Anstrja- 
ckie banknnty 161-15. Po zamknięciu g iełdy : kredytowy 
— , Lombardy - - '—.

P a r y i  3°/0 Rent* 83 07.
l e le g r a m y  ttto io u -e  dnia 10. lipca — W i e ­

d e ń :  Pszenica — '—, do — (—, złr., żyto —■— do —■— 
złr.. jęczmień —•— do —:— złr., kukurudza —■— do 
—•— złr., ouies — — na —•—, okowita pr. 10.000 lite r 
proeent 24'50 do 24'75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów (na wiosnę) 7 62 do 7-64 złr., rzepak 
(na grudzień) —- -  złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(lipiec) 146 50 n arek, żyto —•— marek, spirytus 
loco 37'— m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 
135 klgr. 47 30 fr., olej rzepakowy —•—, gpirytur —■— fr_

1S a fta .  W i e d e ń :  dnia 10 l i pca :  13 50 do 1375. 
B r e m a :  6 40 do — H a m b u r g :  6'40 na lipiec
 . na sierpień gru Iz. 6 70, A n t w e r p j a : na lipiec
I 674', N o w y-Y o r k : 7"_ • F i l a d e l f j a :  7 '—.

Przyjechali do Lwowa
dnia 12. lipca 1886 r.

H O TEL FRANCUSKI. I. hr. Skrzyńska, z Podzain- 
cie. Dr, W Kulczycki, z Bobrki Dr. I. Zembrzuski, z 
Lublina. Dr. A. Bobrowski, z Lnbiina. I  Nowicki, z Pe- 
rzyni/.yna. W Międlicki, z Bobrki. Z. Jordan, ze Starzan.

E. Kubitzky, z Kamionki. I. Meier, z W iednia. S. Bilo- 
lilawek, z W ierzaniec. A  Tatarkowski, z Brodów

H OTEL ŻORŻA. B Rosenstoroh, ze Skałatu. Dr 
"M. Rosanstock, ze Skasatu. J . Epstein, z Pragi.

H O TEL EU R O PEJSK I Dr. A. U drycki, z Mostów. 
Dr, M. M irmorosz, z Kołomyi. J . Thenien, z W iednia. 
L. Stern, z Unda-Pesztu. M. Raffalowicn, z Rosfi. J . 
Etsch, z W iednia.

H O TEL LANGA T. Dr. Budwińska, z Krakowa 
a  Vetzburg, z Norymberga. A. Jankowicz, z Pilzna, R 
R. Scholz, z Kamionki.

HOTEL ANGIELSKI. & W itkowski, z Tarnopola. 
K. Tnrc^akowski, z Rosji. O. Trzciński, ze Słupki. Gs 
Zakrzewski, z Kratowa. S. B iałobrzeshi, ze Szkła. Z. Za- 
twarnicki, ze Stryja.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyul^g z rozkłada jitdy
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.

W edrug zegara budapeszteńskiego.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ią * ' o s o L o w y  : o godz. 11 mi*. 27 przedpołudniem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Stryja, Onyrowa, 
Zwardonia. O gulz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
S ta-isław ow a i Husiatyna.

Udjazd zb StonUławow*:
P o c i ą g  o s o b o w y : o godz. 9 imn. *6 przed południem 

do Stryj*, Lwowa, Zv rrdonia. — G godz. 9 min 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa; Zw ardoria. — O godz. 
6 min. 54 wieczór do H usiatyus.

Przyjazd do Lwowa:
P ociijH g  o s o b o w y :  O goaz. 8 min 12 przed połu­

dni e n  ■ Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. i.5 po połnd. ze Zwardonia, Chyrowa, S tr jja , 
Stanisław  iwa, ! H usiatyna. — o godz. 2 miu. 06 
w nocy z Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Przyjaza do S tanisław ow a:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 8 m in. 35 przedpołudniem  

z H u s i a t y n a O  godz. 9 min. 02 przed poł. ze Z w ar­
donia, Lwowa, Stryja. — O godz. 5 min, 37 po połud 
z H usia tjua , — O godz. 5 miu. 51 po południu ze 
Zw aidonia, Lwowa, S tr jja .

DOM BA NKOW Y i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie 6

k u p u j e  i s p r z e d a j e
wszystkie

papiery wartościowe i monety
po najprzystępniejszych cenach.

lS ttS raS ̂  ̂  wjA  WjZPjZP

Na dochód pogorzelców Stryja I

f ■A J e j n e u s s e 11

PULKA na FORTEPJAK,
kompozycji

FE L . KRZYŻANOW SKIEGO.
C e n a  3 0  c l .

Nabywać ją  można w A d m i n i s t r a -  
c j i Dziennika Polskiego. P rzy  zamówie­
niach z prowincji należy przysłać 5 ct. 
więcej na porto pocztowe.

I

ę w -W W A -W U N t-tfA -rA W A W A -J

KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE
na regoroczny jubileusz n a d z w y c z a j n j ,  nabywać 
można po 10 ct. za egzem plarz w kancelaiji parafialnej 
OO. B ernaraj nów. — Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
1 b e z p ł a t n i e ;  50 egzempl. kosztują 4 zł., a 100 egż. 
tylko 7 zł. Porrorjuin od 10 egz. począ: azy opłaci eks­
pedycja. Książeczek tych używać można ao natuZeustwa 

w całe; Galicji i W. Ks Krakouskiem.

Apteka RUCKEKA we Lwowie
poleca (3)

Rusę piękności i>8zelkie inne kosmetyki i pachnidła.
tak przezemnie jakotpi przez inne firmy ogłaszane.

Polecenia giełdawe B
wykonują jak najrzetelniej za m ierną prowizją 9

i SOKAL i LILIE) '•
2009 Dom bankowy i kantor wymiany. 6
Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie.

m m m i

Berneńskie we ws/.yslkicli ga tu n­
kach,  najnowsze wzory 
w dowolnej  ilóśei po 

-óonarl i  l iurtownyeh za 
pobraniem poezsowem.

P róbk i franco.

I i .  F E I T 1 I  j u n .
2121 w  B E R Y I l l . O 0

P o s a d ę*
kasjera, rachmistrza, kontrolora, 
huchlialtera, lub  m arszałka dworu 
w większym skarbie, jako posiada­
jący odpowiednią kwalifikację przy ­
jąć pragnę. Gerschon, Kuty.Ria 
N iżniów . 2136 1—3

W  l  l a  l a  A
o 10 nbikaojacli z zabudowaniami gospo- 
darc/um i, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona na przedmieściu, jes t z wolnej 

reki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w A dministracji 

„Dziennika Polskiego".

O S O  B  I
w wieku młodym, od la t kilku osieroco­
na, posiadająca wychowanie wzorowe i iji 
telligencje, pragnie z dnie in 1 lub 15. 
września b. r. wejsr do towaizjstwa, da­
my młodszej lub staruszki w mieście albo 
na prowincji, przyczem najchętniej zajmie 
się zarządem domu. szyciem, w ogóle 
gospodarstwem miejskiem .uh wiejskiem 

za wynagrodzeniem skromnem.

Porozumienia b liż sze  teraz po­
żądane. 7'głoszenia łaskawe z grzecz­
ności przyjmuje, Administracj i D zien­
nika Polskiego. 3132 1—4

O U Ł O H Z E W 1 E .

THTBTłnściiiele majątków ziem- 
skieh, mając n:i sprzedaż 
lub do wydzitrżawńrnia 

swoje posiadłości, zechcą się zgłosić 
do Redakcji K u r je ra  Itolnicscgo w 
Poznaniu ul. Lwowska nr. 3, P o ­
wód zgłoszenia je s t  ten, aby wyda­
lonym rolnikom ułatwić kupna i 
dzierżawy w Galicji. Zwrotnie porto 
dołączyć należy. 2135 1—5

s k ł a d  

ARTURA KOŚCICKIEGO
pod godłom

P a r a p i s t o l e t t f
wyrobu Wiśniowieckiego,

z wszelkiemi przyboraui1" w e le­
ganckiej skrzynce mahoniowej

łanio do ottoycia
w HANDLU 

E .  E U  K L I C H  A
ul. H alicka we Lw owie.

we Lwowie, Chorążczyzna I 22
poleca dobrą i wydatno kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1'50 ctn. i złr. 1'60 ctn.
Na prowincji

4 3Ią kilo złr. 7'70 ctn, i złr. 8 20 ctn,
f r a n c o .  1996 25—0

Co m̂iaci iwieł] transport,

Pierwszy austrjacki zakład leczniczy 
d l a  h y d r o p a t j i

i kuracji igłami sosnowemi
P e r e h l o l d s d o r f  pod W iedniem 

(linja kolei Południowej).
Salon i n h a l a c y j n y '  kąpiele j.arowe 
i wanlenne, k n r a r - . j a  / . i i n n a  w o d ą ,
kąpiele żelaziste, błotne i solne.

S ezo n  o d  M a ja  d o  W r z e ś n ia .
W skazania: astma, c-hryj>ka, katar 

oskrzelowy, podagra, reumatyzm, c ie r­
pienia nerwowe, ischias, porażenia. 
S clcC-zenie szybkie i pewne.

Wyrób i rozscika wyrobów spe- 
e ja ln jih  z igieł sosnowych, jako to: 
ekstraktu z igieł sosnowych, olejku 
6osnowego, spirytusu sosnowego i t. d.

Sprzedaż tych wyrobów we wszyst- 
ki h znaczniejszych aptekach Skład 
glówr y we Lwowie : apteka Zygmunta 
R u e k e r a ;  w K rakowie: apteka p. 
W i s z n i e w s k i e g o.

W łaściciel i kierownik zakładu: 
Wszech imdj-c. doktor l i c c l i e l e g ,  
nast. D ra J .  S i e d r y .  2096 5 - 1 0

■ | 1 7  d  f \T T T < k  7 3gie,n d:zieci p°
I M / W B  żołnierzu polskim 

z r. 1863, któ: j poświęcił wszys*ko dla 
Ojczyzny, po oługiem tułactwie po obeyeh 
krajach smutnie życie zakończył zostawia­
jąc żonę dzieci bez funduszu i sposobu 
do życia. Nieszczęśliwa po stracie  wszyst­
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem ocie­
mnianiem i chorobą, Lłaga o lito ść 'S zau . 
Rodaków nad sobą s sierotami

R ,  I i .  _
Ulica Spadzista liczba 11

U c z e n n i c a

[ f p r i i  u o L t n i ń M
żyezj sobie udzielać prywatnie 
prŁcdmiotow szkolnych i robót ręcz- 
nycli, tudzież początków gry  na  for­
tep ian^ , podezasw akacji  we Lwowie 
lub na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. G . K .  poste restan te  L w ó w .

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych najbardziej rozpowszechnionych i 
ulubionych instrumentów, jest w najnow­
szym czasie nadzwyczajnym Nowo spro­
wadzone instrum enta z zagranicy i z W ie­
dn ia  przez ruchliwą firmę p. L. Marka 
we Lwowie przewyższają wszystkie 
u n«s znane z wyrobu, doskonałości, trw a­
łości i zewnętrznej elegancji. F ortepian  
„Mign u“ ledwo 140 e. m. długi, posiada 
ton silny i dźwięczny jak  koneertor , 
mechanikę angielską nadającą się <jo 
najlżejszych cieniowań, trwałość przez 
jednostajną ramę m etaliczną całego kor­
pusu, a zewnętrznie z drzewa hebanowego, 
bogato złotem grawirowany jesr taki in ­
strument iBtnem cackiem i ozdobą salonu. 
Tenii zaletami wyszczególniają się także 
F ianina i organj amerykańskie. F irm a 
p. Marka sprzedaje .aż w  rary mimięe*o« 

po lk  złr, ZOQi Z—O
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Na sezon K p im y !
Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządreniem  lub 
bez urządzenia, necesserów, 
płaszczów na aestcz  lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemieni 
n i  pledy, deszczochronów i pa­
rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle do podró­
ży potrzebnych przyborów, po 
możliwie najniższych ale sta- 

łyen cenach, poleca
wieki magazyn galanteryjny

ao«5 W E I N  34—o
we Lwowie, plac Trybunalski 1. 1.J  we I

) w

K r a j o w e  i  z a g r  a n i c z n o -  
r o d z i m e  1988 1 3 — 0

W  OD
ninnm

1
m in e ra łu *

1 tegorocznego balem
o d  M a j a  c i ą g l e  ś w i e ż e

otrzymuje i poleca 
H  - A .  3K1 D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynkn J. 43.

i wylej, prfcmk pr
O — w cenie 1 złr. za meter 
O H K I I 8 1  i wyiej, 

żą iać  od

FaMs-Nienerlage „Znm weissen Lamm“
In B r ttn n . 2041 7 - 0  1

Syrop malinowy
w n a jlep szy m  g a tu n k u  

1 k i l o  p o  HO c e n tó w  w . a .
2080 poleca 0-10

H O ^ D L I i H T
aptekarz w Bukaczowcach.

Z i m n e  i  g o r ą c e

Ś N I a D A N IA
n a a  2002 81—0

w y b o r n e  za w szą  św ie że  
Plwt rllJM i ta u  litra  34 et., flaszka 17 et. 
Plwt lwowskie narcowe li tra  20 et., flaszka 
10 ct. Piwo Baw&rtkio CuImdbcH. Portor 

angloUkl. Wloa i t p. poleca
MENDEL DELIKATESÓW

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, u lica Chorąźczyzua.

Prawdziwym skarbem
dla nieszczęśliwych otiar sa r n e p u -  
m a s i t a i h  (onanji) i t u j r i i i n y ,  l i
w y k r o ^ z e A  jes t sławi e dzieło :

Ora. RetaiEa Ochrona,
w poltkiem wydaniu. — Cena 1 zł.

K aidy, który cierpi w skutek tych 
o k r o p n y c h  w y b r y k ó w ,  powi- 
nian to dzieło bardzo uważnie czytać, 
gdyż nauki 1 niem zawarte, chronią 
rw k  r o c z n i e  l y y i e c j  o s ó l i  o d  
p e w n e j  Ś m i e r c i . — Naoywać mo- 
i . a  p r z e , F  e r  la g  l. M a g a z tn  I^e ip -  
*4jr> A t u m u r k t  3 4 ,  tudzież przez 
wgiystkie księgarnie. 2049 8—12

iol

W największym wyborze
11 u j n o w s z e

2008 poleca 3—8 1

EDWARD SCHILLIHGl
przedtem

SCHILLING & STELZCRl
we Lwowie, ul. Halicka 16.

do mej 2116 3—4

A P T E K I  W  S O K A L U
B u g .  W y s o c z a i i s k i .

we Lf»owie, podejmuje się przygotować 
uczpiów maj- yeh z ,m » r  wstąpić po fe- 
rjacJ. do szkół średnich Jo egzaminu wstę
puege do pierwszej klasy gimnazjalnej. 
Lekcyj udzielać Lędzie według życzenia 
interesowanych all o każdemu uczniowi 
z osobna albo też kilku razem. Zgłoszenia 
ustne i pisemce celem bliższego porozu­
mienia się przyjmuje do duła 15. lipca. 
Nauka rozpocznie się dnia 16. lipca b. r.

B liższa płiaćLomośó w Adm inistracji 
Dziennika Eolskiego. 2095 4—4

Obstrukcję, hemoroidy, dyspepsję, 
brak apetytu, niesmak, zgagę, odb ija­
nie, wzdęcie, kongestję, o s ł a b i e n i e  
s i ł ,  z ł e  w y g l ą d a n i e  u s u w a

Piernik higieniczny
z fabryki I,. CZYNSKIEGO w Jarosła- 
win. Świadectwo. Pański .P I E K A fI K  
H I G I F N I C Z N T  ‘ iwywałąm kilka­
krotnie u osób cierpiących na 11 n i w a 
t r a w i e n i e  ze skutkiem z n a k o m  i- 
t y m.  D r . E d w a r d  K r z y ż a n o w s k i  
lekarz miejski sądowy w Bu ;zaczu. 
l n u  20 ot. Da nabycia we wszystkich 
ham.ach 1 aptekach. 2U6I 5 —0 a

Nakładem k s ię g a rn i 
J .  M .  H i m w t t l b l a u a

w  K r a k o w ie
wyszła 1988 2 - 3

Procedura karna
z dnia 23. m aja 1878 —  tudzież

Arta t j  1 rozporządzenia
odnośne objaśn juris prud. Sądu 

kasscyjn (przeszło 600 str.) 
l ' e n  a  i  >V. 5 0  c t . .  w  o p r a w .  3  z ł .

UMRATH i Spółka
fabryka maszyn rolniczych 

w P r a d z e - B n b n a
dostarcza

p o  c e n a c h  w n i a r k o a  a n y c h
znane ze s tarannego  i sum ienne­

go wykon inia, znakomite

m ł o c a r n t e
ręczne, maneżoW**, parowe,

wszelkiego rodzaju
m a n e i f i ,  l o k o m o b l l c ,

o sile 3 do 8 koni.

GRABIARKI KONNE,
P r i e w r a c a c z e  siana
2®58 i wszelkie inne 9 —0

m a n z j n . y  r o l n i c z e .  
Ctaalki iUustrswans darmo i franco.

Główny skład dla Galicji

U M R A T H  i Spółka
Lwowie, Gródecka I. 61.

Tylko przez dwa tygodnie K s i ę g a r n i a  
K .  B a r t o s z e w i c z a  w  K r a k o w i e
z powodu przenoszenia składów swych 
wydawnictw w y p r z e i la w a C  będzie 
następujące d z ie ł, p o  c e n a c h  b a j e ­

c z n ie  n i s k i c h  :
Asnyk (El-y) Cola Rienzi, dram at, cena 

2 cłr., zniż. n» 60 ct.
Bartoszewicz Julian. Ilis to rja  pierwotna 

Polski, cztery wielkie tomy, cena 
14 z łr , zniż. na 5 złr.

— Szkice , czasów saskich, jeden toin
wielki, cena 3 złr. -50 et., zniż.
1 złr. 50 ct.

— Studja historyczne i literackie, trzy 
wielkie tomy, cena złr. 10 50, zniż. 
na 4 złr.

— Anna Jagiellonka, dwa tomy razem 
cena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 ct.

— Szkic dziejów kościoła ruskiego
w Polsce, cena 4 złr., zniż. na
2 złr.

Blizińskl. Kawaler marcowy, komedja w 
1-ym akcie, cena 75 ct., zniż na 20 ct. 

Chołoniewski ko Pism a pośmiertne 2 tomy 
cena 5 złr. 40 c t., zniż. na 1 złr. 20 ct. 

Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 
i złr , zniż. na 40 ct.

Dzleduszyika A. Listy nauczycielki, cena 
l  złr. 20 c t , uniż na 30 ct.

Htlslg. Przewodnik do rysunku cyrklowego 
i linijnego, cena 2 złr 40 ct., zniż. n t 
80 ct.

HolTmann. Wstęp do 110u otrzewnej chemji, 
ccaa 3 złr. 50 ct., zniż. na 1 złr.

Jelinek Polskie panie i dziewice, cena
1 zft , zniż. na 40 ct.

Kochanowski Jan. W szystkie dzieła w 7 
tomikach (najlepsze wydanie), cena 3 złr. 
70 ct., zniż. na 1 złr. 25 ct.

Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach
cena 4 złr. 90 et., zniż. 1 złr. 40 ct.

Kraszewski, Tomko Prawdzie, cena 60 et., 
zniż. 20 ct.

Laugel. Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr.
zniż. 30 ct.

Łepkowskl. Sztuka, zarys jej dziejów 
z 104 drzeworytami, cena 4 złr., zniż. 
na 3 złr.

Łoziński Wł. Galicjaua. Cena 1 złr. 50 et..
zniż. na 60 ct.

MSIIsr Maks. prof. R elig js jako przedmiot 
umiejętności porównawczej, cena 1 złr. 
20 ct., zniż. na 40 ct.

Mili Joha Stuart. O rządzie reprezenta yj- 
nym, przełożył na język polski G. Czer­
nicki, cena 2 złr. 40 et., zniż. na 50 ct. 

NismcLwicz. Dzieła w 6 tomach, cena 5 złr.
20 c t ,  zniż. na 2 złr.

Okoński. Niewinni i A ntea, dram aty, cena
1 złr., zniż. na 40 et.

Poi Wincenty, obrazy z życia i natury,
2 tomy, cena 4 ih .,  zniż. 1 złr. 

Szpaderski X. Patrologia czyli nauka o
Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 4 złr., 
zniż. na 1 złr.

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 
30-ietniego panowania Stan. Lugusta 
u 8 rycinami rysunku Kossaka i W. 
ióljasza, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 ct. 

Sabowskl. J  ózef Hanke Bosch, szkic bio­
graficzny, cena 40 ct., zniż. 10 et. 

Szajnocha. Początek lechicki Polski, cena 
4 złr. zniżaj ;ia 1 złr. 50 et.

A d r e s :  2087 1—3

K .  B A R T O S Z E W I C Z
W  K r a k o w ie .

Tylko do 2 5 . itpCa.

M i  do toiEfetcjj.
Kwas karbolowy w krzyształacb, 
K*ła8 karbolowy w płynie, 
W apno karbolowe,
Proszek karbolowy,
Wapno chlorowe,
Proszek desinfekcyjnj,
W apno fenjlinowe,
Siarkan (witrjol) żelaza,
Dwu siarczan wapniowy, 
Antibakterion.

W  przeciw owadom i molom.
I roazek perski owadogubny,
Proszek ,Z a c h # la f  
Proszek zamorski „Andela"
T yrk turę  na owady,
Kamforę,
Pieprz oiały,
N aftalinę,
Papier na mole,
P ap ier na muchy,

2054 13—0

Lep na muchy

polecają

w e  L w o w i e

S  HANDEL GALANTERYJNY g

I  E. MACHARSKIEGO |
|  w e  L w o w i e ,  J
^  2119 poszukuje 3—6 j

I praktykanta i
5  z B zkó łg im nazja ln . lub rea ln y ch . £

F O L W A R K
w Samborskiem, 1 */» mili od kolei 
dobrej drogi, z obszarem 145 mórg. 
roli i lasu, z najlepszomi budynka­
mi, inwentarzem  zaraz do wydzier­
żawienia. — Bliższa wiadomość we 
Lwowie : Birkle, Ilynek 26. 2lol 5-5

Korzystna oferta,
Profesor gim nazjalny wyjeżdżając na wa­
kacje do Rymanowa, życzy sobie wziąć 
pod swoją opiekę jednego lub dwóch 
chłopczyków kuracji potrzebujących. — 
Oprócz ojcowskiego zajęcia się pupilami 
może udzielać lekcyj w zakresie szkół 

krajowych.
Szczegóły ul. Zielona 1. 34.

Lokomobilaosile8 koni,
n a  k o ła c h ,  w zupełnie d o b r y m  s ta ­
n ie , jes t w Przem yślu ta n io  d o  s p r z e ­
d a n ia .  Bliższa wiadomość pod cyfrą 
K . W . 6 5 9 9  do E k s p e d y c j i  a n o n ­
só w  O tto  M a a 8 s ,  W ie i i  I .  W a li -  
l i s c h g a s s e  IO . 2127 1—3

ażdy rozporządzający 5  z ł r .  w. a. 
może utworzyć kapitułK

5 0 0  z ł.
Żądać objaśniającego cyrkularza 

bezopłatnie „ U n i o n *  maison de 
Banąue 16, rue de D ouai a P arts.

2082 6—6

Maturzysta
poszukuje od 1. sierpnia b. r. posady 
nauczyciela prywatnego w dom u obywa­

telskim na wsi do ucznia gimnazjum. 
Bliższych szczegółów udzieli z grzeczno­
ści Wielmożny profesor W a l i g ó r s k i ,  
w gmachu szkoły realnej we Lwowie.

T elefony.
Zamówienia na i n s t a l a c j e  t e l e ­

f o n i c z n e  na prow incji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry­
cznych, zdrój iwiskach, kopalniach, zarzą­
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ła d ysła w  D u n in
inżynier, elektro-technik 

tce Lwowie, ulica Trybunalska l. 4.

Od 40 lał Istniejący

główny stłafl Mmniow
A O Y  S M U T N Y

przy ul. Sykstuskiej 17,
przeniesiony został na przeciwną stronę 
tejże samej kamienicy i zaopatrzony w 
nowe z najcelniejszych iabryk p ianina i 
fortepiany — ja k : Bósendorfera (koncer- 
towe i mignon) E h rbara , Schweighofera 
(z żelaznym sztim sztockem), Heit zmanna, 
Hamburgera. Hofbauera, W irtha  i wielu 
innych i takowe z 10-letn ią gwaran- ią 
najtaniej sprzedaje, wypożycza, a stare 
2133 w zamian przyjmuje. 1—8

WEBA KING.
„W eba  Klng“  Jest  40  prooeot 

laiw. A od Kwyklege płótna I prae- 
w yiaaa  ta so w y  n y k r o t n ą  frw a- 
loaaią. Nie n a le iy  prauio ,W>by 
King*4 I awykto płótno stawiaó w 
Jednym I tym  enmym raędale.

„ W e b a  K in g "  sporządzoną jest 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r ­
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „D raht-Garn." 
ż" iada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabycn, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą.

Próbki „W eby King" bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a ­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p r z e p r a ć  
i t. d. ,  ł n w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o j c i  n a ­
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ku- 
p tjo  „W rby K ing“, dokąd ię w rpo- 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
Kupującego nigdy nie 'awiedzie. Oczy­
wiście „Weba King" musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo m żebnem jest, 
że P. T  Publiczności zamiast praw dzi­
we. „Weby King" podsuniętem być 
może co innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym.

7 —

5u

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
sztuka 78 etmr. szer., 20 mtr. 
długa, na bieliznę grubszą złr. 
sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 
sztuka 175 ctm. szp’oka, 15 mtr. 
d łnga, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2'/* mtr. dług. złr. 11-80 

Ten >am gatunek 200 ctm. szero­
kie .............................................. złr. 12*80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie prze­
ścieradła ...................................z łr 13-—

Wyrób nasz „W eby King" nabyć 
można n le fa la c o w a n y  J e d y n ie  w na­
szym ukUdzie 3018 70—0

M. BE\ ER i Spółka.
w e  L w o w i e

ulica Karola Ludwika i  i.

Ces. król. uprzywil.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wai tos'ciowe i monety
p o  k u r j i e  d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 2071 10 -o

Ważne dla $. właścicieli maszyn i ekonomów.
O f e r u je m y  i  r u n i .  o  d o  k a ż d e j  s t a c j i  k o l e j o w e j  v k r i » j u : 

p o d w ó j a l t  o d k w a s z o n y  o l e j  w u l k a n i c z n y  j a k o  n a j t a ó s z e  s m a ­
r o w i d ł o  d o  w ~ z c lk ic h  m a u z y n  i  w  o g ó le  d o  k a i d e g o  p r z e m y s ł u  
z a  IOO k lg .  z ł r .  1 8  z  o e c z ic ą .  3027 34—0

H U B N E R  i H A N K E  w e L w ow ie.

Najlepsza Pompa parowa
bez tłoku, doskonała z powodu trwa­
łej i prostej konstrukcji, wielkiej 
trwałości i bardzo lekkiego chodu.

#; Pompy studzienne
dla każdej głębokości i pom py 

skrzydłow e do spirytusu.

f Apparat do chwytania iskier
dla lokomobil i kominów parowych

sKlafliasmE.iiiiNKiWiPiiiiiiiin.iiwM,31,
2085 Rrosprkta  darmo i opłatnio.

Galicyjski Bank kredytowy
ulica Jagiellońska 1. 8.

Z powołaniem się na ogłoszenie Dyrekcji gal Towa­
rzystwa kredytowego Ziemskiego z d. 15. czerwca r. fc.
L. 4716 podajemy do wiadomości osób interesowanych, 
że przeprowadzamy konwersje pożyczek Towarzysrwa 
kredytowego ziemskiego w 5°/0 Listach zastawnych wy~ 
danych na pożyczki w 4 , / i° /o i 4 ° / 0 listach, udzielając 

^ jed n o cześn ie  wszelkich w tym kierunku potrzebnych 
objaśnień. fi

D yrekcja. [j|
Lwów dnia 25. czerwca 1886.

i
♦

♦iSil
#s
i
Ki
I

(Przedruk nie będzie opłacony.)

FARBA na WŁOSY (Higryna),
dw natychin astowego ubarwienia, 

R E t t E J E R  A T E T R ,
(MLEKO ODM ŁADZAJĄCE WŁOS),

R Y M  C H I Y O W Y ,  
WORA ATEŃSKA,

O LEJEK  ROŚLINNY, 
OLEJEK Z ŁUPIN ORZECHOWYCH, 

POMADA CHINOWA, 
LABORATORJUM CHEMICZNO KOSMETYCZNE

A. POKORNEGO
m agrlstra  fa.rncia.cji,

(dawniej W. TEPY)
Wałowa 15. L WÓ W  Wałowa 15.

U Z N A N I E !
Od dłuższego czasu wypadały mi w łosy ; próbowałem różnych śro, rów, 

ale bezskutecznie. Dopiero pańska W o d a  a t e ń s k a  i O l e j e ^  r ó S lin -  
n y ,  sprowadziły skutek zupełny, za co z prawdziwą wdzięcznością wyrażam 
moje podziękowanie. — Lwów w czerwcu 1886. B ie i ic z y e k i .

Upraszam o łaskawe przysłanie 3 flaszek pańskiego R e g e n e r a t e i i r i i  
M . G a lle r ,  Czerepkowcc Bukowina.

Wifclmożny Panie! Uznaje pański B u m  c h in o w y  jako znakomity 
środek na wzmocnienie włosów. Proszę o ponowne cztery flaszki.
20S4 3—4 J .  K ą c iń s k i  z Podola rosyjskiego.

* # # # * # # * * « # # * * « * « # * # # # # # # #

$ M O R 8 Z Y N #
Zdrojowisko - solankom o - borowinowe ♦

j f f  i  204s 17—0 J fc

I  ZAJKŁAR WODOLECZNICZY.
Otwarty od 15. fa ija — położenie zn -kem iie ; roślinność bujna — 2  

ą p  powietrze pełne ozonu, klimaf ^agod^y; dokoła lasy szpilkowe które łącz,} R  
f k  ‘ ę .z parkiem zakładowym Mieszkania suche bardzo wygodnie urządzone, 

łazienki ogrzewane; sala jadalna  obszerna i sala de za la w ; kręgielnia, gimna- 
ą p  styka i t. p. Kuchnia dla gości kąpielowych najwyborniejsza. ą p
dM| Środki leczn icze: kąpiele solankowe i borowinowe, H ydroterapia, JMt
y  kąpiele słoneczno-powietrzne, E lektroterapia. Poczta, stacja kolejowa i *cle- 2  
| p  graficzna o 300 kroków od zakładu. flR
jgp Bliższych szczegółów udziela i prospekta na żądanie posyła

#  D r .  A. M e d w e j  lekarz kierujący. J k

j N i  s t  l i b e r j ę
i l r e l i s z k ł  i  m a te i* jc ,  meter od 30 centów

w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h
o r a z

rękaw iczki libery jn e
2000 29—0 pp p o l e c a

MAGAZYN F. KNAUER I SYN
pod „Złotym Lwem" we Lwowie, plac Kapitulny.

P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  o d w r o tn ą  p o c z tą  f r a n c o ,

s s a s ®
Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, &

Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego 
rudzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane

i *
. w

Śi jedwabne od 10 ct.
Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an­

gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki,
^  Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 
jj; Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfuńerje itp. 

Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła 
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów

Poleca

7  handel towarów galanteryjnych 1 norymbergskioh 3  
JANA KR EM P T  w .1 k ROSŁAWIT.

A L  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc
FJlI kosztów opakowania. 2073  0

i
#-T C

w

3. I H N A T O W I C Z
MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 

po leca n iezaw odne i w ypróbow ane środk i do wytępienia

Owadów domowych,
F E N H JN

do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, futrach i meblach.

F l a k o n  60 ct.

m ia n o w ic ie  :

G B Y LO N
w ytruw a szw aby, k arakony , s to ­
nogi, św ie rszcze , szczypaw ki, k&- 

ra lu k i, prusak) i t. p
F l a k o n  60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer,

P u d e ł k o  30 ct.

Tapier antimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery, firanki i meble.
S » t u k a 3 ct.

M i k o t o n
nirzawod. środek du wytęp, pluskw 

F l a k o n  50 ct.

Proszek  perski
(dalmutycki) do wygubienia pcheł 

i t. p. owadów.
Paczka 5, 10 ct. — Flakon 20, 30 et.

Papier na mnełiy.
Sztuka 3 ct. 1987 12—0

są do nabycia w sklepach własnych 

j przy ulicy Kopernika 1. 3.
WB LWOWlfl | ^ hotelu Europejskim, plac Marjacki, 

l i przy ulicy Halickiej, róg W ałowej;
W Kralowie Sukiennice 1.20; | ff CZemiOWCaCh Rynek 1. 2.

K O K S
; w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, 
| nader przydatny i najtańszy m aterjał opałowy, jest 

w zakładzie gazowym znowu w zapasie.
D l a  L w o w a :

Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawą do mieszkań
I. klasy 1 zł. 30 ct. — II. klasy 1 zł.

Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez­
płatną dostawą na dworzec tutejszy kolejowy.

Maź pogazowa
wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko­
stowania dachów i materjału budowlanego zawsze 
na składzie. 2100 4—1 .

Za 100 kilogr . . . .  S zł.
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat.

Zarząd Zakładu gazowego
Lwów, dnia 17. Kwietnia 1886.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni .Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i t t i g a


